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Solidarność thrześcrjan z Arabami

R u c h  a r a b s k i  o o i l e b i a  s i e
JE R O ZO LIM A , 1 6. Sytuacja 

w  Palestyn ie staje się coraz bar­
dziej naprężona. W  ciągu ub. no­
cy w  starej części Jerozolim y i 
w J a ffie  trwała strzelanina. —  
W  J a ffie  wybuchła nawet bomba, 
nie wyrządzając jednak w ięk­
szych szkód. N a osiedlu Hatikw? 
w pobliżu T e l-A v ivu  spalono 
cztery chaty żydowskie,

W  J a ffie  po nabożeństwie za 
zabitych Arabów  w kościele ob­
rządku ortodoksyjnego odbyła się 
procesja, m anifestująca jedność

chrześcijan z muzułmanami.
W  godzinach popołudniowych 

autobus żydowski, jadący z Tel- 
Avivu  w kierunku Jerozolimy, o- 
strzeliwany był przez Arabów 
jeden żyd został zabity, dwóch 
ranionych. W czoraj w pobliżu 
Tulkarem  Arabowie ostrzeliwali 
angielski patrol wojskowy, który 
dat ognia i zabił jednego Araba. 
W  dzieln icy G ivat Shaul w Jero­
zolim ie znaleziono zwłoki zamor­
dowanego żyda niemieckiego, u- 
ciekiniera z Niem iec.

Ze wszystkich stron kraju do­
noszą o zamachach bombowwch, 
napadach , aktach sabotażu. W  8 
miastach arabscy urzędnicy admi 
n istracji m iejskiej i członkowie ma 
gistrątu przyłączyli się do stra j­
ku. W  miastach tych zaniechano 
w szek ich  czynności administra 
cyjnycH. Szereg arabskich burrr.i- 
sirzów  m iast palestyńskich złoży 
le swe urzędy, na znak solidarno­
ści z żądaniami ludności arab  
skiej. Burmistrz Jerozolim y zamie 
iza  również ustąpić.

P r o c e s  o  z a i ś c i a  w  P r z y t y k u
Akt oskarżenia

R aD O M , 2.6. D z;ś przed Są­
dem Okręgowym w Radomiu roz­
począł Się proces o znane zajścia, 
Które m iały m iejsce 9 marca b. r. 
w miasteczku Przytyk  pod Rado­
miem,

N a  ławach oskarżonych zasia­
dło 57 osób. Ze względu na wieiką 
-lość oskarżonych i świadków, 
rozprawa odbywa się w w ielk iej 
sali Sejmiku .Pow iatowego, która 
została, specjalnie do tego óelu 
przygotowana.

Trybunałow i przewodniczy pre­
zes Sądu Okręgowego Bobkowski,

N A SZE  A B C

D w i Wschody
(g )  W  naszy ch oczach dokony- 

w ują się na Wschodzie przemia­
ny tak zasadnicze, ze można i 
trzeba mówić o zwrotnym punk­
cie dziejów'. Od lat dwustu z o- 
kładem Zachód bez przerwy i co­
raz mocniej parł ku Wschodowi 
—  obecnie role się zmieniają. 
Równocześnie zaś zaznaczają się 
wyraźnie dwa odrębne oblicza j 
kwestji wschodniej.

Dotychczas rozumieliśmy pod 
tem pojęciem przeważnie tylko 
Wschód Daleki Tam skupiało 
się to, co określono mianem „żół­
tego niebezpieczeństwa", tam od 
lat czterdziestu (a  w ostatnim 
czasie w  tempie szczególnie przy 
spieszonem) wznoszą się coraz 
potężniejsze zręby iniperjum Ja­
ponji, jako przewodniczki i orga­
nizatorki całej wse hotmiej połaci 
kontynentu azjatyckiego.

Teraz zaś z rosnącą siłą za czy 
na pojaw iać się na horyzoncie 
kwestja Wschodu Bliskiego —  
kwestja mahometańska To. co 
się dzi : je w  Egipcie, Palestynie, 
Syrji, nad Eufratem, to me są 
rzeczy oderwane od siebie, ale 
fragmenty tejsamej całości.

wotują sędziowie Sądu Okręgowe 
go Plewako i Maliszewski, oraz 
sędzia zapasowy Ka3przykowski. 
Oskarżają: w iceprokurator Det-
k iew icz i w iceprokurator Danków 
ski Obrony oskarżonych podjęło 
su kilkunastu adwokatów, m. in.: 
Paschalski, E ttinger, Berenson. 
M argolis, Borzęcki, Zdz.towiecki 
i inni. Powództwo cywilno w  imie 
niu rodziny zabitego W ieśniaka 
oraz Popiela i R egu lsk ie1 wnoszą 
adw okaci: Gajewdczowa, Kowal-
sk_ i Niedżw'iecki, w  imienin zaś 
sierot po M inkowskich oraz In­
nych poszkodowanych, adwokat 
Fen ;gstein

Do rozp iaw y powołano przeszło 
500 świadków. Przybyło wielu ko­
respondentów , Szczególnie licznie 
re prezentowana jest prasa żydow­
ska.

O godz. 9.10 wprowadzono na1 
: ale oskarżonych w  kilku gru ­
pach. Po wejściu trybunału, prze­
wodniczący rozpoczął przewód od 
sprawdzenia danych osobistych 
wszrstkich oskarżonych, co trw a­
ło około półtorej godziny. Nastą­
piło składanie pelnomoenictiy 
przez obrońców i powodów’ cyw il­
nych. Sąd postanowił dopuścić 
wszystkie zgłoszone powództwa, 
poczem przewodniczący stw ier­
dził, że spośród powołanych świad 
ków. 15-tu nie stawiło się na roz­
prawę.

Obrońca M argolis w  imieniu 
swo:ch klientów  stawia wniosek o 
dodatkowe powotanie kilkudzie­
sięciu świadków. Trybunał po na­
radzie wniosek ten odrzucił.

Około godz 12-ej przystąpiono 
do odczytywania aktu oskarżenia, 
które zakończono około godziny 
13-ej,

T E K S T  A K T U  O S K A R Ż E N IA

Prokuratura Sądu Okręgowego 
w Radomiu oskarża Jozefa  Strzał 
kowskiego, W acława Kacperskie­
go, Szczepana Zaryehtę, Józefa  
Pytlewskipgo, Jozefa  O lszewskie­
go, Franciszka W lazło, Józefa  Cm

Islam, który aż do naszych cza -, 1 £ka, Jana W ójcika, Felik * Jar.a 
sow, aż do wojny światowej włą- - Bugajczyka, Franciszka Końca i 
rznie, był w ciągłym odwrocie, Stanisława Ślizaka o to, żc r 
teraz nabrał śmiałości i zaczyna I .  9-go marca 1936 r. w  osadzie 
przechodzić do kontrofensywy. i

TRa 1 uropy  ̂ jest  ̂ to objaw poplecznika wszelkiej irredenty 
szczególnie niepokojący. Boc ( . rucj1QW emancypacyjnych D la
sprawy Dalekiego W schodu do­
tyczą ostatecznie tylko lmptrjal- 
nych interesów Anglji i Rosji. 
Hordy mongolskie, choć w  śred-

Europy nowa zapora od wscho­
du, wyrastająca tut pod jej bo­
kiem, kryje w sobie o wiele bez- 
pośredmejsze niebezpieczeństwa,

mowieczu parły na całą Europę, n j . W sch od  D akki>  
a i potem prze^ p_rę wieków nie . Czy kryje ona możiiwo&  wzno 
pokoiły st ale Polskę i kniaziów WlCnja dawnej agrervwności wo- 
motduewskich, nic miały instynk jennrj ,  Oczywista, że narazie 
tów zdobywczych, ale tylko r a - . je8acze nie> gdyi w tej chwili ma

hometanizmowi chodzi tylko obunkowe. Ich wyprawy, oparte 
na podkładzie ekonomicznym: 
szukania zdobyczy, były do pew­
nego stopnia temsamem, czem 
jest obecnie.- sezonowa emigra­
cja zarobkowa. N ie inne są i 
dziś cele rasy mongolskiej, któ 
rej głownem dążeniem jest eks­
pansja dla poprawy materjal- 
nych warunków bytu.

Mahometanizm natomiast byl

zahamowanie ekspansji europc j- 
skiej. Ale gdy okrzepnie, a wt Eu 
ropie bęazie rósł chaos przeci­
wieństw, otworzy się i jemu mo­
żliwość powrotu do roli czynnej, 
bezpośrednio wpływającej na lo 
sy Europy.

Problem palestyński jest punk­
tom węzłowym, w ktomn nietylko 
skupiają się najżywotniejsze i » -

zawsze nietylko wojujący’, ale i (eresy Anglji i żydosłwa (w razie 
zdobywczy. Zmuszony ustępować bankructwa imprezy palestyń- 
Europie puki, choć kłócąca sie z skiej, żydzi przegrają sweje de- 
sobą, była wobec n ‘go solidar- ’ j enia nacjonalistyczne), ale któ- 
na, teraz znalazł się w obliczu no ry staje się także kamieniem nro- 
wej, korzystnej dla siebie sytua- bierczym dla całej asy białej: 
cji, mogąc tylko wygrywać na" 
konflikcie angielsko - włoskim, 
a w Rosji, która dawniej ciągle 
marzyła o opanowaniu Konstan­
tynopola, mając dziś goiliwcgo

czy nie będzie musiała, z nieu- 
cl ronnoscią fatalizmu dzielow e- 
go, wycofywać się z wszelkiej 
ekspansji w kierunku wschód

Przytyk  teiże gm iny pow. radom­
skiego na rynku w zamiarze nie­
dopuszczenia do doprowadzenia 
przez po lic ję  do posterunku F. P. 
celem ustalenia tożsamości osoby 
zakłócającego SDokój publiczny 
Józefa Strzałkowskiego, w zię li u- 
dział w  zbiegowisku i wspólnemi 
silam i, rzucając w  kierunku od­
działu policyjnego, składającego 
się z przewodnika T eo fila  W o jta ­
sa i 5-ciu posterunkowych, krze­
słem, orczykiem i kamieniami, u- 
daremnili dokonanie powyższych 
czynności.

II. W ym ienionych w pkt. 1 Fe­
liksa Jana Bugajczyka i Stanisła­
wa Ślizaka oraz Józefa Kubiaka
0 to, że :

W  tymże dniu i miejscu wkrót­
ce po wypadku opisanym w  punk­
cie I, w zię li udział w  zb iegow i­
sku, które wspólnemi s łami napa 
dlo na Moszka Dalmnna i innych 
handiarzy żydów, bijąc ich k ija ­
mi, przewracając stragany oraz 
rozrzucając, i niszcząc tow ary,

II I .  Jankla Abram a Reberber- 
ga, Leizora  .Feidberga, Jankla 
Lejbusia Zajdę, R a f a ł a  Honiku- 
Mo3zka Ferszta, Szoela Krengla, 
Moszka Cukra, Lejbusia Lenge, 
Icka Bandę i Icka Frycimana o to, 
że:

W  tymże dniu w czasie odpo­
w iadającym  wypadkowi opisane­
mu w  punkcie 2, w tejże osadzie 
P rzytyk  na placu Rynkowym i na 
ul. W arszewskiej w zięli udział w  
zbiegowisku, które wspólnemi si­
łami napadło na dążących pieszo
1 wozami w k,erunku swych osie­
dli włościan, b ijąc ich k ijam i i in 
nemi przedmiotami, rzucając w 
nich kamieniami i zaaając tym 
sposobem Józefowu Szymańskiemu 
rany tłuczone głowy, naruszając 
czynności centralnego układu ner 
wowego na okres ponad 20 dni, 
Franciszce Sobolowej —  tłuczoną 
ranę nasady nosa i policzka a sze 
regow i innych osób guzy i .sima- 
lti ;

IV .  Luzera K irszenzw ajga, Jan 
kia K irszenzw ajga i Icka Frydm a 
na o to, i e :

W  tymże czasie i miejscu w za- 
m.arze pozbawienia życia  w łoś­
cian opuszczających w pośpiechu 
rynek w  Przytyku i dążących u li­
cą W arszawską w  kierunku swych 
osiedli, w ystrze lili do nich kilka­
krotnie z krótkiej, broni palnej, 
lecz zamiaru swego z przy czyn od 
woli w łasnej niezależnych dc skut 
ku nie doprowadzili, gdyz ogłuszę 
ni trzaskami Stanisław  Kubiak,, 
Stanisław Pop.el i Stanisława Re 
gulska, odnieśli tylko rany po­
strzałowe.

V. Szubina Chila Leske o to, ze :

W  tymże dniu i miejscu w krót­
ce po wypadkach opisanych w 
punktach poprzednich w  zamiarze 
pozbawienia życia  w łościan, tłum 
nie dążących ul. Warszawską, k il­
kakrotn i!: s trze li! z pistoletu auto 
m atycznego kalibru 6,35 z okna 
swego m ieszkania na pierwszem 
p iętrze do tłumu, t r a fia n e  jed ­
nym z pocisków Stanisława W ieś- 
r laka w okolicę prawego barku i 
zadając mu ranę drążącą z góry 
ku dołowi i nieco od tyłu ku przo­
dowi wskos w  głąb klatki p iersio­
wej, połączoną z uszkodzeniem 
tętnicy g łów nej i powodującą w e­
wnętrzny w ylew  krwawy, a na­
stępnie śmierć tegoż W ieśniaka

V I. Jankla Borensztajna o to, 
że:

W  tymże dniu i m ie jecu na u li­

cy Zachęta w zamiarze pozbawie­
nia życia, znajdujących się tam 
włościan, strzelił dc nich z k ró t­
kiej broni' palnej, lecz zamiaru 
swego z przyczyn od w oli w łas­
nej n:ezależnych Jo skutku me do 
prowadził, gdyż chybił;

V II. Józefa  St-załkowsk.ego i 
39 innych oskarżonych o to, że:

W  tymże dniu i miejscu wkrót­
ce po wypadku wskazanym w pkt.
5 na uUcaeh Zachęt* i Podgaiek 
uprzednio uzbroiwszy się w  kłoni­
ce, orczyki kolki, w idły, sztaby że 
lazne, kamienie i inne nrzedmio- 
ty, w zię li udział w zbiegowisku, 
które podzieliwszy się na kilka 
grup, w spólnemi siłami napadło 
na lokale, zamieszkane przez ży­
dów za pomocą wyłamania drzwi 
i okien wdarłszy się do nich. cał­
kowicie zniszczyli urządzenie do­
mowe, łamiąc sprzęty i tłukąc na 
czynią oraz b iii wszystkich obec- • 
tly ch tam żydów, w skutek czego ' 
Josek i C hrja  M inkowscy postra­
dali życie, Gabryś M inkowski, I z ­
rael Icek Przvbyszew icz, Fa jga  
Szuch. Berek Tober i Jochweta Pu 
lant odnieśli uszkodzenia naru­
szające czynności narzadów clata 
na okres ponad 20 dni, około zaś 
20 osób odniosto rany tłuczone i 
ciete oraz guzy i siniaki.

V III .  Nadto Anton iego Frąez- 
k ievricza, Stanisława Frączkiew i- 
cza, Gustawa Iwańskiego i F ran­
ciszka Kw ietn iew skiego o to, że:

w tymże dniu i miejscu w zamia 
rze pozbawienia życia  Joska i 
Chaji M inkowskich za pomocą kło 
mc i kołków oraz nieustalonego 
ostrego narzędzia, zadali tymże 
Mirrkowskim w giow ę i inne czę­
ści ciała szereg uderzeń ze znacz 
ną siłą, powmdując u Joska Min- 
kowskiego zgrucnotanie kości po­
ty licow ej czaszki, połączone z usz 
kodzeniem istoty m ózgowej, eaś 
u Chaji M inkowskiej zgruchola- 
nie prawej ciem ieniowej i skro­
niowej, potą< zone ze zniszcze­
niem prawej półkuli mózgu, wsku 
tek czego nastąpiła śmierć obojga 
M inkowskich ;

IX . W ładysława Gospodarczy- 
ka, Konstantego Kozłowskiego o- 
raz Jozefa Tkaczyka o to, że:

w  tymże dniu na targow icy koń 
skiej na Piaskach w  Przytyku 
w zięli udział w  zbiegowisku, któ­
re wspólnemi silam i napadło na 
znajdujących się tam żydów han­
dlarzy kom i b ijąc ich kłonicami 
i  kamieniami, zadali Abram owi 

| Eerkow iczow i j M ordce Goldbergo 
wi uszkodzenia, naruszające czyn 
ności narządów ciała na okres po­
nad 20 dni. zaś Chabrow i Bojma- 
lowi i Abram ow i lob e row i, rany 
tłuczone.

Czyny wskazane w  punktach I, 
I I, I I I ,  V II i IX  przew idziane są 
w  art. 163 K . K., w  punktach IV  i 
V I w art. 23 i 225 par. 1 K. K., zaś 
w  punktach V i V I I I  w  art. 25 
par. 1 K . K.

N *  zasadne art. 19 i 20 K. P. K. 
sprawa nin iejsza podlega rozpo 
znaniu przpz Sąd Okręgowy w R.i 
ćomiu w składzie 3-ch sędziów

U ZA S A D N IE N IE
Miasteczko Przytyk, położone 

w pow. radomskim, a liczące 3.000 
ludności, w  czem praw ie 90 proc. 
żydów, od dłuższego czasu było te 
renem wystąpień antyżydow­
skich, będących skutKiem ag itacji 
bojkotowej Stronnictwa Narodo­
wego W ystąpien ia te nie ograni­
czały się dc nawoływania ludnoś­

ci w iejsk iej, przybyłej na targ do 
niekupowania u żydów, ale posu­
w ały się do grożenia kupującym i 
b icia  ich, do rozrzucania kramów 
i w ybijan ia szvb w domach żydów 
skich. Akcja  ta osiągnęła specjał 
ne nasilenie w końcu listopada 
1935 r Akty leroru zdarzały się 
również w okolicy Przytyka o 
czem wieści, w form ie wyolbrzy­
m ionej, docierały do miasteczka, 
przyczyniając się dc zdenerwowa­
nia ludności żydowskiej i chrze­
ścijańskiej.

S K L E P Y  CH RZEŚC IJAŃ SK IE

N a zaostrzenie stosunków wpty 
nął także fakt, że wskutek bojko­
tu ekonomicznego, przybyło • w 
Przytyku par? sklepów’ chrześci­
jańskich, a na targu coraz’ licz­
n iej poczęły sie pojaw iać straga­
ny kram arzy polskich. W śród lud 
rości żydowskiej krążyły pogło­
ski o tem że chłopi szykują się 
do generalnej rozprawy z żydami. 
Chrześcijanie to samo opow iadał' 
sobie o żydach, tw ierdząc, że zbro 
ją  sio oni w tajemnicy. W  ten spo 
sób temperatura została doprowa­
dzona do maksimum i najdrob 
n iejszy incydent mógł spowodo- 
y  ać nieobliczalne skutki.

R E W O LW E R \

Pogłoski o zbrojeń1 u się żydów’ 
m iały o tyle realne podstawy, ie  
świadek Pępczyński w idział u 
Srula Cymbalisty dwa rewolwery, 
które ten w końcu lutego trzyw o- 
ził do P rzytyka  z Radomia. Ze 
v,zględu na bezpieczeństwo pu­
bliczne, w  dni targowe od g ” udnia 
lS35r. nocząwszy, wzmacniano po 
sterunki P. P., przez przesyłanie 
5-ciu posterunkowych z Radomia.

Pon iew aż onia 9-go mai ca 1930 
r. m iał się odbyć w iększy n iż zwy­
kle ta rg  wiosenny, wzmocnione po 
sterunek na zarządzenie starosty 
pow iatowego w Radomiu o 11 lu ­
dzi, co łączn ie t  po lic ją  m iejsco­
wą, stanow iło s iłę  16 szerego­
wych. Pozatem  w  Radomiu przy­
gotowano rezerw ę 20 ludzi w  poi 
nym ekwipunku, w  celu przerzu­
cenia je j w  razie potrzeby do Przy­
tyka.

PIERW SZE ZAJŚCIE
Posterunkowi, delegowani do 

P rzytyka dnia 9 marca b r., peł­
n ili od rana służbę patrolową na 
mieście. T a rg  m iał przeb ieg spo­
kojny, mimo, Ze z.echalo się łiOO 
furm anek oraz około 2.000 ludzi. 
U żydów  mało kupowano, gdyż 
w łościanie zaopatrywali się w 
sklepach i straganach chrześo - 
janskich.

Koło godz. 14 ej, posterunkowy 
K azim ierz Aniołek zauważył, iż 
jakiś m łody człow iek w sposób za 
k łócający spokój, usiłuje odwieść 
kilka osób od kupna pieczywa na 
straganie żydowskim Posterunko 
w y zw rócił mu uwagę na niedo­
puszczalność podobnych wystą­
pień. K iedy jednak to nie .skutko­
wało, zażądał wylegitym owania 
si' ii emu ów  osobnik odmówił, a

iiia do udania «ię  na poete- 
nie usłuchał. Wobec wyraź 

n.e w rog iego nastroju otaczają­
cej kramy ludności chrześcijań­
skiej, posterunkowy Anioiek od­
stąpił od zamiaru doprowadzenia 
owego osobnika, m eldując o w y­
padku przodownikowi W ojtasow i. 
Ten w raz z 5-ciu oosterunkowym , 
przystąpił do zatrzym ania niezna­
jomego. Podczas prowadzenia go 
na posterunek P  P., nieznajom y 
krzyknął: „K o ledzy, n.ema tu

v s s ? ‘ ‘ W  odpowiedzi r.a to, po li­
cję otoczył tłum z okrzykam i: 
„N ie  dać go, hurra na po lic ję ". 
Rzucono k ilka kamieni, orczyk i 
krzesło, które jednak nikogo z PO' 
lic jantów  nie tra fiły , Zai-zym any 
uwolnił się i w raz z pozostałymi 
atakował poheję, a posterunków 
musieli w ycofać się do bramy po­
sterunku, gdzie powstrzymaj-" 
tłum, groźbą użvcia broni.

PE R SW A ZJE

Na podstawie zeznań świad­
ków’ , stwierdzono w  toku docho­
dzenia, że osobą staw iającą opór 
po lic ji, był Józef Strzałkowski, 
członek Stronnictwa N arodow eg 0. 
Orczykiem rzucił Wacław Kacper 
ski a pozatem w zbiegowisku ata 
kującem nolicję, znajdowali się o- 
skarżeni Zarychta, Pvtlew sk i i  k il 
ku innych. Przodownik Wójta.* po 
lec ił pościągać z miasta patrole, 
aby przystąpić do rozoroszenia 
tłumu, który zresztą po upływie 
2-ch minut, dzięki perswazjom  na 
uezycieli Zabickiego i W łosika, po 
czął się spod bramy ro zen od z1' 
Jednocześnie w  obawie starć z no 
lic ją , stateczniejsi w łościanie po­
częli zaprzęgać konie do wozów i 
roz jeżd ża j się do domów’ . Żyd 
przym ykali sklepy, gromadząc się. 
na cnodnikach pod domam:

p a n i k a  ‘
W  pewnej chw ili kiedy jeszcze, 

posterunek byl otoczony tłumem 
Feliks Bugajczak krzyknął do k il­
kunastu parobków: „Chłopcy, do 
roboty", poczem pobiegli om  w  
przec iw leg ły  kon.ee rynku. Gro­
mada ta napadła ra  stragany 
krawców żydowskich, rozrzucając 
i niszcząc towar, przyczem  K u ­
biak uderzył krawca Mosżaa Dal 
mana laską w  głowę, wskutek cze 
go uderzony stracił przytomność. 
W ystąpien ie Bugajczyka Kubia­
ka wzm ogło panikę i zam iesza­
nie. W  wąskiej u liczce Warszaw 
skiej, poczęli się tłoczyć wozy, ko 
nie i p iesi chłopi, starający się 
jaknajszybciej wydostać z miasta.

W Y S T Ę P  ŻYD Ó W
Korzysta jąc z nastroju panicz­

nego wieśniaków, stojący pod do­
mami żydzi poczęli b ić uciekają­
cych, którzy ze swej strony, prze­
b iegając ulicę, b ili laskami ży ­
dów, wskutek czego nowstały wza 
jemne bójki. W  ten sposób i w  ul 
W arszawskiej powstały zb iegow i­
ska ludności żydowskiej, obrzuca­
jące j przejeżdżających i przecho­
dzących chrześcijan kam ieniami 
oraz b ijącej ich laskami, m łotka­
mi i t. ć. św iadkow ie zeznali, te  
w pobiciu niesprowokowanem 
przez chrześcijan, brali udział o- 
skarżeni Habei-berg, Feldberg, 
Ferszt, Honik, K rengie l, Cukier, 
Lenga, Banda i Frydm an, przy­
czem 4-ej ostatni trzym ali w ręku 
rewolwery.

S T R Z A Ł Y

W  czasie tych bojek, padło k il­
ka strzałów  rew olw erow ych , z któ 
ryeh 3 t ra fiły  osoby nie biorące 
w zajściach żadnego udziału. Sta 
nisław Kubiak poznał jed rego  ze 
strzela jących, m ianowicie Jankla 
H erszenzwajga. W idziano rów ­
nież strzela jącego 'z rewolweru Lu 
zera Herszenzwn-.iga i Icka F ryd ­
man*

Odgłosy strzałów  zaalarm owały 
po licję, której doniesiono też o 
bójkach, toczących się na ulicy 
W arszawskiej i na przedmieściu

C iąg dalszy- na stronie 3-ej.
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S e n f ó w j t s e  m iń m y  w a & a
w procesie o liczniki telefoniczne :

W  dniu wczorajszym  ogłoszone 
zostały obszerne m otywy wyroku 
w głośnym procesie wytoczonym 
przez jednego a abonentów stołecz 
nej sieci te lefon icznej, adw. Ka- 
rena przeciwko Polskie Akcyjnej 
Spółce Telefon icznej o zw rot 
nadpłaconych sum wskutek wadh 
w ego działania liczników i o zo­
bowiązanie P .A S T - y  do zainsta­

lowania liczników  domowych.
Sąd oddalając pozew uznał, Iż 

ekspertyza i zeznania świadków 
nie wykazały złe j w ia ry  P . A 
S. T-y. Różnice w obliczeniach. 
dokonyvranych przez abonentów 
samorzutnie przypisu je Sąd nie­
dostatecznymi zabezpieczeniem  a- 
paratów  przed domownikami i 
niedokładnemu nocowaniu rez-

Jeszcze w bieżącym tygodniu
zapednee w yrsK  w  sp raw ia  zajść na Pciliteciinfee
W  związku z zakończeniem po­

stępowania dowodowego i dokoń­
czenia przesłuchiwania świadków 
zajść na Politechn ice W arszaw ­
skiej, rektor W archalowski prze­
kazał przedłożone mu akta spra­
wy pro f. Paszkowskiemu, zleca­
jąc  jednocześnie jaknaj rych le j­
sze zapoznanie się z niemi i osą­

dzenie winnych. W, motywach po­
wyższej decyzji rektor ośw iad­
czył, że uważa za wskazane jaK- 
najrych lejsze zakończenie powyż­
szej sprawy.

związku z tem w  kołach stu­
denckich panuje przekonanie, że 
wyrok sędziego dyscyplinarnego 
zapadnie w bieżącym tygodn i*.

Studenci medycyny
wzmocnili n a ro d b w y  sian posiadania

— 2. Ogółem narodowcy zdobył-' 
13 mandatów.

Z ram ienia bloku

N a Uniw ersytecie w arszaw ­
skim J, P , oddawna odbywa się 
walka o rząd w  Kole Medyków, 
W ? ’ Ka jes t trudna, gdyż m łodzież 
sanacyjni, p o tra fi św ietn ie wyko­
rzystać p rzy  wyborach głosy nale­
żących do Koła Medyków podcho 
rążych wojskowej „san itark i".

Przed kilku dniami w  glosowa­
niu pod.cnas wyboru nowych władz  
Koła Medyków na 440 glosujących  
oddano 183 g łosy  na Kandydatów  
obozu narodowego. N a  20 miejsc  
w  zarządzie narodowcy zdobyli 8, 
na 7 m iejsc w  komisji kondycyj­
nej —  3 i na 6 m iejsc w  sądzie |

narodowego
do w ładz Koła  weszli pp.: H. Su- 
chowierski, Eug. Rakowski, Z. 
Bratkowska, J. N iem iecko, J. 
HeHmann, W iad. Ku ’ esza, F. 
Loth, B. M ichalski, I. Hagm ajer, 
C. Karaszewski, H . Zawadzka 
St. W yszyński i St. W itkowski.

W  porównaniu do- zdobytych w 
roku ubieglj-m siedmiu mandatów, 
tegoroczne w yn ik i wykazały dal­
szy postęp w pływ ów  narodowych 
na medycynie.

45.000 chłodów w pochodzie
ObclMdy Stronnictwa Ludowego

w  całym  kra ju
D o W arszaw y nadeszły p ierw ­

szo re la c jo  o przebiegu  obchodów 
„św ię ta  ludow ego". P rze z  2 dni 
ubiegłych Z ;e lcaych  Swdąt m iasta, 
m iasteczka i w sie  w  całym  kraju 
by ły  w idow n ią  w ie lk ich  m an ife­
s ta c ji ludowych, zorgan.zoY a- 
nych p rzez Stronnictwo Ludowe.

W edług dotychczasc wych ob li­
czeń, w ięce j jak  1 m iljon  chłopów 
dem onstrowało w  Zielone Sw ęta 
pod sztandaram i iudowemi. „Ś w ię­
to ludowe" m iało wszędzie prze 
b ieg spokojny, porządek utrzy­
m ywała w szędzie włościańska 
s traż bezpieczeństwa.

N a jw iększe  rozm iaram i obcho­
dy  ^ w ię t a  ludow ego" cabyly się 
w  M ałopolsce. W  Jarosławiu de­
monstrowało 45 tys ięcy  chłopów, 
na czele pochodu przez ulice m ia­
sta  jecha ło 100 cyk listów  i  1850 
jeźd źców  banderji kenne.. Pośw ię­
cono 41 nowych sztandarów. W  
Przeworsku bra ło udział w  obcho­
dzie „św ię ta  ludow ego" —  20 ty ­
sięcy, w  Łańcucie —  20 tysięcy. 
-v L im anow ej —  50 tysięcy, w 
Bochni —  40 tysięcy, w Now ym  Są 
czu —  40 tys ięcy  chłopów

W m iejscowości Bośnia (p o ­
w ia t W adow ice ) demonstrowało 
12 tysięcy, w  m iejscow ości Bo­
rek  W ie lk i (p o * .  Ropczyce) — 
7 tysięcy, w  m .ejscowości B rzeg i 
(pow . K raków ) —  10 tysięcy, w  
m iejscowości B .ała (pow . M a­

ków ) —  6 tysięcy chłopów.

Dalsze doniesienia o mainfo- 
stacjaoh ludowych w  Małopolsce 
napływają.

N a teren ie Kongresówki obcho 
dy „św ię ta  ludow ego" odbyły się 
w  w ielu  powiatach. W  Łow iczu  
w zięło  udz:ał w  m an ifestacji lu­
dowej —  10 tysięcy, w  Lublin ie 
—  5 tysięcy, w  Opocznie —  5 ty­
sięcy, we W łocławku —  3 tys ią­
ce, w  Łukow ie —  5 tysięcy chło­
pów. W  pow iecie warszawskim  
odbyły się 4 obchody „św ię ta  lu­
dow ego", w  których uczestniczy­
ło łączn ie około 10 tys ięcy chło- 
pów. W  m iejscowości Mniszek 
(pow . Radom ) „św ięto  
zgrom adziło 10 tysięcy 
w tem  380 .członków 
konnej.

mów. Sąd podnosi ponadto, te  
wprowadzenie systemu liczn iko­
wego w yw oła ło nfetylko w  P o l­
sce, lecz i innych krajach, euro­
pejskich w  p ierwszym  okresie ich 
stosowania tendencję do proceso­
wania się-

Ma być to w yn ik  niezrozum ie­
nia techniki obliczania ilości 
rczmów nadkontygentowych.

Proces o liczniki telefon iczne 
nie skończy się w  l-szej instan­
cji. gdyż in ic ja tor sprawy wnosi 
apelację od wyroku Sądu Grodz­
kiego, Oddział V I, Sprawa ta bę­
dzie ponownie rozpoznana w po­
łow ie l'pca  w  w ydzia le odwoław ­
czym Sądu Okręgowego w W ar­
szawie.

Front M owy obejnUe władzo
Ożywiony tyfcień polityczny

P A R Y 2 , 2 6 Pe łny m iesiąc od 
wyborów  do nowego parlamentu 
upłynął we F ran c ji na przygoto­
wywaniu zm iany rządu, Korzysta 
jąc  z faktu, że kadencja poprzed­
n iej Izby  upływała dopiero 31 ma­
ja  nie śpieszono się i p. Blum w 
długiej Scrji kon ferencyj opraco­
w yw ał skład i p-ogram  nowego 
gabinetu. Dopiero tydz!eó bieżący 
przyn iesie rea lizac ję  rządów7 
Frontu Ludowego.

W  N O W E J IZB IE  

P A R Y Ż . 1. 6 ‘ P ierw szy  dzień 
16-ej leg is la tu ry  rozpoczął się od 
inauguracyjnego posiedzenia izby 
deputowanych, w  czasie którego 
najstarszy w iekiem  dep. Salles

T y g o d n ik  „Lu"
zakazany w  Polsce

Władze adm inistracyjne zdecy­
dowały odebrać debit w Polsce 
znanemu francuskiemu w ydaw ­
nictwu „L u " .

Tygodn ik  „Lu “  stanowi prze­
gląd prasy całego św iata i jest 
jednem  z najbardziej rozpow­
szechnionych czasopism europej­
skich. Pow  idem um.eszczenia

,,Lu“  na liście w ydawnictw  za 
kazan jch  w  Polsce, były  przedru­
ki z innych wydawnictw  obję 
tych podobnym zakazem, jak  rów ­
nież tendencyjne ośw ietlan ie róż­
nych wydarzeń w  Polsce w  fo r ­
mie komentarzy do przedrukowy­
wanych artykułów.

N ie u z a s a d n io n e  o b c ią ż e n ie
właścicieli placów na przedmieściach
W czora j odbyło się posiedzenie 

Tow. P rzy ja c ió ł Grochowa, n« 
którem poruszono m. in, sprawę 
projektu ustawy o parcelacji tere 
nów podm iejskich. P ro jek t usta­
w y  przew iduje, by plan regu lacyj 
ny sporządzali sprzedawcy pla­
ców p rzek rada jących  swym  ob­
szarem  1 ha, a nie jak  dotychczas 
miasto. Zdaniem zebranych pro­
jek t ten nie m iałby wpływ u nr.

ruch budowlany w  śródmieściu, 
gdzie wolnych placów o przestrze 
m 1 ha niema, natomiast uderzył­
by bardzo dotkliw ie w  przedm ie­
ścia, gdzie place są tanio a koszta 
sporządzenia, planów regu lacy j­
nych wysokie.

W  powyższej spraw ie Tow7. 
P rzy ja c ió ł Grochowa wystąpi dc 
w ładz ze specjalnym  memorjałem.

Zamordowała lO-letnre dziecko
z nienawiści da radżiny narzeczonego

córka w iertaczeLW Ó W , 2. 6. Borysław  w strzą­
śn ięty został n iebywałą zbrodnią. 
Przed  kilku dniami wyszłe z do­
mu do szkoły 10-letma uczennica 
szkoły powszechnej w Borysław iu 
K atarzyna Jarenko, córka A n to ­
niego, kowala, za jętego w „M alo- 
polsce". Dziewczyna do wieczora, 
do domu nie w róciła, wobec cze­
go, o jc iec rozpoczął poszuKiwa- 
nia, które jednak nie dały rezu l­
tatu.

N ie  mogąc tra fie  na ślad zagi- 
banderji nionej Jarenko zw rócił s.ę o  po­

moc ao telepaty - jasnowidza, 
k tóry ośw iadczył, iż  z córką Ja-

ludow e"
chłopów.

iem ki „ż le  s.ę d z ie je " N ieza leż- 
polic ja

Brak jes t dotychczas re la c ji z 
w ielu  pow iatów  Kongresów ki i z 
W ielkopolski. Znawcy ruchu lu -j

dowego tw ierdzą, iż  w  % m  ro k u ' ^ f ^ r ó ^  uwieńczone zostały 
po raz p ierw szy ud w e lu  lat <>b- t m rezul at ; r
chody „św ięta  ludowego zgro -, UstMot(te ie  K ataroynę

i r ie  od poszukiwań ojca, 
j w drożyła  energiczne dochodzenia,

m adziły tak w ie lk ie  m usy  uczest­
ników7, co je s t dowodem rosnące­
go ruchu organ izacyjnego i po li­
tycznego na Dolskiej ws,.

N a  niektórych zebraniach za­
m iast przem ówień nagryw ano piy 
ty gram ofonow e z przem ówienia­
mi. W  ten sposób przem aw iały o- 
soby nieobecne na zebran.ach.

Q 2 » n i£ ? ź  f r a r y
Okólnik m in isterstw a spraw wewn.

ko utopiła 23-letnis,
Jaren- 

Ludwika.

M raczkowska 
„M ałopo lsk i".

Mraczkowska była zaręczona z 
bratem Jarenkówny, W ładysła­
wem. Rodzina jednak narzeczone­
go, przeciwna była małżeństwu. 
N a tem tle  dochodziło do sprze­
czek pom iędzy narzeczonym i. W  
trakcie, ostatn iej kłótni M racz­
kowska podenerwowana, ośw iad­
czyła narzeczonemu, iż  zemści 
się na jego  rodzin ie tak, iż popa­
m iętają ją  na. całe życie.

Groźbę swą zrea lizow ała . W  
podstępny sposób zw ab iła  dziew ­
czynę na przechadzkę i zaprowa­
dziwszy ją  w  stronę rzeki po­
pchnęła w  odmęty.

Zbrodniaikę, która w  trakcie 
dochodzeń przyznała się do pcpeł-

w ypow iedział dłuższe okolicznoś­
ciowe przemówienie, w zyw ając do 
zachow an a zgody wewnętrznej.

Komuniści i socja liści po 
w strzym ali się od wszelkich ma­
n ifestacją . Jedyna demonstracją 
było wystąpien ie sufrażystek 
francuskich, które z ga le r ji rzu­
cały ulotki, dom agające się przy 
znania kobietom praw wybor­
czych

Posiedzenie m ;alo charakter 
czysto form alny i trwało tylko 
pół godziny, poczpm sesja została 
odroczona do środy. W tym czasie 
nastąpi sprawdzenie prawomoc­
ności mandatów, poczem odbędą 
się w czwartek wybory przewod­
niczącego, 6-ciu w iceprzewodni 
czących, 12 sekretarzy i 3 kwesto­
rów. W alka o stanowisko prze­
wodniczącego rozegra się pomię 
dzy Herriotem , a b. pizewudni- 
czącym Bouissonem. H errio t po­
tw ierdzi! dzisiaj w  kuluarach iz­
by, że zgadza się na wysunięcie 
jego  kandydatury na to stanowis­
ko.

P R O G R A M  T Y G O D N IA

Kalendarz polityczny na jb liż­
szego tygodnia przedstaw ia się, 
jak następuje: W torek  —  prace 
izb nad uprawomocnieniem wy-, 
Dorów i p ierwsze posiedzenie se­
natu Środa —  narady grup w 
sprawia wyboru p iezydjum  izby. 
Czwartek —  wybór p rzew odu - 
czącego izby. W  tym dniu spo­
dziewana jes t również dym isja 
rządu Sarraut. P iątek —  utwo­
rzeni rządu Eluma.

O ile  wszystko pójdzie w  prze­
w idzianym  rytm ie, można ocze­
kiwać w  sobotę utworzenia 101-go 
gabinetu trzecie j republiki, który 
stanąłby przed izbą w ciągu na­
stępnego tygodnia.

N O W Y  ItZĄD

P A R Y Ż , 2. 6. W  nowym rząuae 
Blum zatrzym a jedyn ie stanowis­
ko prem jera, pow ierza jąc Dala- 
d ieFow : k ierownictwo jednolitego

m inisterstwa obrony narodowej' 
oraz zastępstwa prem jera.

W  zjednoczonem m inisterstw ie 
obrony narodowej utworzone bę­
dą trzy  p od se lfe ta r ja ty  stanu dla 
arm ji, marynarki wojennej i lot­
nictwa. (R ucart —  armja, Cam- 
pinchi —  marynarka wojenna i 
Cot —  lotn ictw o).

Pozatem utworzone bedz;e „m i­
nisterstwo spraw zagranicznych 
i kolonij zamorskich", na czele 
którego stanie deputowany Del- 
bos, mając do pomocy podsenreta- 
rzy stanu: dla spraw północno 
afrykańskich —  dep. v ienot oraz 
dla ogólnych kwestyj kolonial­
nych —  dep. de Tessan. Paul 
Boncuur zach ova  stanowisko, 
przedstaw iciela F rancji w  L idze 
Narodów.

„Echo de P a r is " omawiając pro 
jck ty  przyszłego rządu w dziedzi­
nie obrony narodowej podkreśla, 
iż D aladier uzyskał aprobatę Blu­
ma na nieskracanie czasu służby 
w ojskowej do jednego roku. N o ­
w y n rn ister obrony narodowej za 
m ierzą natomiast wnieść nrzy na. 
b liższej okazji p rojekt ustawy w7 
sprawie upaństwowienia lub przy 
najmniej s ilnej państwowej kon­
tro li nad przemysłem wojennym.

K O N G R E S  SO C JALISTÓ W

P A R Y Ż , 2. 5 Kongres socja lis­
tyczny zakończył się uchwaleniem 
rezolucji, która podkreśla, że prze 
bycie pierwszego etapu, po legają­
cego na ujęciu w ładzy w  swe rę­
ce, socjalizm  we F rancjk  doprewa 
dzi do gruntownej przebudowy u- 
stroju i zniesienia kapitalizmu.

L IK W ID A C J A  S T R A JK U
P A R Y Ż , <:2. 6. W szystkie zakła­

dy m etalurgiczne, w  których u- 
względniono żądania robotników 
wznow iły pracę. Pozosta je je s z ­
cze około 5000 strajkujących, za j­
mujących w arsztaty  fabryk, któ­
rych w łaścicie le ltia dali dotych­
czas odpowiedzi. Żadnych incydea 
tów nie zanotowano.

„&ueerL Mary" nie poS iłu
r e k o r d

N O W Y  JORK, 1. 6, Angielsk i 
olbrzym  transatlantycki „Quen 
M ary", odbywający swą pierwszą 
pedróż do Am eryki, przybył dziś
0 godzin ie 20 min. 7 do Nowego 
Jorku.

W brew  ogólnym  oczekiwaniem, 
„Quen M ary " nie ustanowiła w 
czasie p ierw szej podroży nowego 
czasu rekordowego, gdyż odbyła 
podróż z Cherbourga do Now ego 
Jorku w 4 dniach, 12 godzinach
1 26 minutach. P rzeciętna szyb-

, u

kość wynosiła 29.133 węzłów  na 
godzinę, pozostając niżej szybko­
ści przeciętnej, ustanowionej 
przez francuski statEk „Norm an­
d ie". Podkreśla ją  jednak, £« po­
wodem niezdobycja blpkitnej wstę 
gi oceanu byiy niekorzystne w a­
runki atm osferyczne.

Na pow itan ie „Quen M ary“  
pojaw iło się w  porcie n ow ojor­
skim kilkaset tj sięcy w idzów . 
Zb liża jący dc po,-tu statek eskor- 
co\vało 40 sam oloiow.

m enia m akaorycznej zbrodni, 
sadzono w  w ięzien iu . 

f

o-

Warszawska giełda pieniężna
w  sniu  2 cserw tii

Holand.ia 35C.30 (sprzed.

Z a m i a s t  p  r a z y
znalazła  hańbą

M inisterstw o Spr. W ew n. w yda­
ło okólnik, dotyczący wymiaru 
grzyw ien  i kar adm inistracyj­
nych.

Przypom inając dotychczas w y ­
dane zarządzenia w  te j sprawie, 
okólnik z nac.skiem podk ieśl2, że 
w ym iar kar powinien być dosto­
sowany do obecnego ogólnego po­
łożenia gospodarczego i indyw i­

dualnych warunków m ateria l­
nych ukaranego. Z reguły zatem, 
gdzie nie zachodzi zła woia nale­
ży  stosować na jn iższy wym iar 
kary. W  2w iązka z tem okóiniK 
zaleca pp. wojewodom , kom isarzo­
w i rządu na m. st. W arszawę i 
starostom obniżyć dotychczas 

przy ję te  w ym iary kar.

Zakaz wystawienia broni
w sktepacfo warszawskich

Pochodząca z Łomży Irena Orze 
chowska przyjechała do stolicy 
w poszukiwaniu pracy. N i*  ma­
jąc zapewnionego m iejsca na no­
cleg, błąkała się po ulicach mia- 
s.a, a pod w ieczór przygodn ie na­
potkany n iejaki W a lerjan  Różal­
ski, robiący wrażenie solidnegc 
obywatela, zaproponował je j  w y­
godny nocleg w  oddalonej dzieln i­
cy miasta, m ianow icie na Zdoby­
czy Robotniczej.

N ie  przeczuwająca niczego złe­
go. Orzechowska*udala eię tam 
w raz z  przybyłym  z Łom ży swym 
przyjacielem  N a  m iejscu zastali

oboje znanych na Zdobyczy awan­
turników, Rajmunda W rób lew ­
skiego i Józefa  Sobierajskiego, 
którzy zm iejsca wj, rzucili z  nuesz- 
kania p rzy jac ie la  Orzechowskiej, 
a na niej dopuścili się gwałtu. 
M ie jscow y kom lsarjat p o lic ji za­
alarm owany przez ow ego p rzy ja ­
ciela biednej n iew iasty, w ysła ł na 
m iejsce posterunkowych, którzy 
obu zbrodniarzy ujęli 

W  m iędzyczasie, zanim doszło 
óo rozpraw y sadowej, O rzechow­
ska zmarła. Sąd O kręgowy skazał 
obu gw a łc ic ie li na karę po półtora 
roku w ięzien ia.

U  ladze adm .nistracyjne w  stoli 
cy w ydały bezwzględny zakaz wy 
stawiama na w idek publiczny na 
w itrynach sklepowych broni pa. 
nej jak rewolwerów , karabinów i 
t. p W yjątek  stanowią dubeltów­
ki myśliwskie. Pon iew aż zakaz 
ten był często om ijany, na wlaści 
c ie li Sklepów naKładane będą w

razie u jawnienia podobnych w y­
kroczeń grzyw ny do 3.000 zl. i ka­
rę aresztu do 3 m iesięcy

Sklepy z bronią obowiązane są 
ponadto odpowiednio zabezpie­
czyć posiadaną na sKładzie broń 
palną przez zamykanie je j w sza­
fach żelaznych.

Płace na robotach publicznych
bęcą utrzymane baz zmian

Dyrekcja Funduszu P racy  wy- czesnem utrzymaniu czasu pracv
dala okólnik Jo wszystkich biur 
wojewódzkich w spraw ie wyna­
grodzeń przy robotach publicż- 
nych. Okólnik ten podkreśla, i i  
należy utrzymać bez zmian do­
tychczasowe stawki wypłacane 
robotnikom fizycznym  i pracow­
nikom umysłowym, przy rowno-

Zm niejszen ie 8-godzinnego dnia 
pracy równałoby się ukrytemu 
podwyższeniu płac. Wskazanem 
jes t natomiast uruchamianie od­
działów  pracujących w  kilku tur­
nusach, co dałoby zatrudnienie 
w iększej liczb ie bezrobotnych.

Dewizy: _ _
360.02, kup. 35S.58); Berlin 213.45, 
i-o. 213.98, V 212.92; B-uksela 8'),<jo, 
sp. 90 13, k 39.77; Gdańsk sp 100.20-; 
k. 99.80; Kopenhaga sp. 118,y9, k. 
118,41; Eelsingfore sp. i 1,75, k. 
51.69; Londyn 26,59; sp. 2C,6j, k. 
28,52, Madryt gp 72.70, k. 72.4<); j i 
\ov?y Jork sp. 5.38 i jedna ó ;raa, k. j 
5.30 i trzy ósme; Nowy Jork (kabo’ )

Pożyczki dolarowe w oorotach 
prywatni ch: 8 proc. pnz. z r. 1925 
( Dillonowska) 88.00—ST.OO (w  pr.); 
7 proc. poż. śląska 69,50 (w  proc.); 
7 proc poż. ni. Warszawy ;magi- 
strat) 67.50 (w  proc.); 3 proc. poż, 
prc:r.. bud. 26.50; 4 proc. poż. prem. 
inweet. 53,25

5.32, sp. 5.33 l i ,  k. 5.S0#; Oslo 
133.50, sp. 133.83, k. 133.17; Paryż 
35.01, sp 35.08, k. 34.94; Praga 
22.0C, Sp. 22.04, k. 21.96; Sztoki oim 
sp. 137,13, k. 136,77; Zui"ch 171,85, 
sp. 172,19, k. 171.51; lYiedeń p. 
1J0.0O, k. 99,60; Montreal sp. 5.30 X-, 
k. 5.28; Medjolan sp. 42,10, k. 41.80.

Papiery procenta ire: 7 proc. poż. 
„tabil 59,00 (po 5u0 doi.) 59,75 (t. 
proc..); 3 proc. poż. prem. inweat. I 
em. 68,uO, I I  em. 68,75; 4 proc.
parstw. poż. premj. doi. 5C.OO; 5 pr. 
iconw. 52,75— 53,00; 6 proc. poz doi. 
77,uO (w  proc.); 8 „roc. L. Z. Ko­
mun. BGK. 94,uO i 8 proc oblig. 
Kom. BGK. 94,00 (w  proc.); 7 proc. 
L. Z. BGK. i 7 proc. ob'ig. Kom. 
BGK 83.25, 8 proc. L. Z. Banku Roi. 
94,00; 7 proc. L. Z. Bai ku Roi 83.25; 
8 proc. L. Z. Tow. srtd. przem. pol­
skiego funtowe 94.50 (w proc.); 4,5 
proc. L. Z. ziemskie serja V 45,Z5— 
46,00— 45,75: 4,5 proc. L, Z. Pozn. 
z lenistwa kred. serja. K  46.00; & proc. 
L. Z. W«rszawy 55,50— 55,75; 5 proc. 
L. Ż. W irszawy (iy33 r )  54,0u— 
53,63—04,00; 5 proc. m. Siedlec 28,00

-27,00; 6 proc. oblig. m. Warszawy 
6 er" 63.75.

Akcje; B. Polski 104.o0; M ara’  
Tow. Febr. Cukru. 29,50 W ege l 
*4,50; Lilpop 13,00— 13,50- 13,25; 
Starachowice 35,50— 35,75— 35,25, Ha 
berbusc-h 43,60.

Tendencja dl-, dewiz, pożyczek 
państw ov7ych, Katów zastawnych i 
akcyj mocniejsza. P.ubel srebrny 
1.60; gram czystego złota 6.9244.

GIEŁDA ZBGZOWA
za 100 kłg.: pszenic?
-23,50, zbierana 22.50—

Notowano 
jednolita 23 
23. żyto I-szy siano. 14.25— 1*.50, 
11-gi stand. 14— 14,25, owies 1-szy st. 
15.75- -16.25, owies I-A  Biand. 16.25 
— 16.50, owies Il-g i st. 15.25—15.75, 
ję-.zmień browarny 15.50--.lo.75, gat.
11-gi 15.25— 1 5.50, gat. HI-ci 15—- 
16.25, gat. IV-ty 14 76— 15, groch poll 
ny 17.56— 18.50, Yictoria 23—30, w y­
kę 22— 21, peiuszka 22— 23. seradi.ia 
podwójnie czys; esona 28— 39, łubin 
niebieski 10— 10.50, żółty 12.50— 13, 
rzepak zimowy 41.50—42.50, rzepik 
zimowy 40.50 —41.50, izepaK letni 
40 50- -41.50, rzepik letn. 41—r42, sie­
mię iniane 36— 36.50, koniczyna czer­
wona surowa bez grubej kan anki 
105— 120, czerwona bez kanianki o 
czystości 97 pruć. 145— 156, biała su­
rowa CO— 70, bez kanianki o czyst. 
07 proc 80— 100, mak niebieski b* 
ot- otów 59— 61, ziemniaki jaualne 
3.25— 3.75, mrka pszenna gat. 1-szy 
Wyciągową 36--38, gat. ł-A  34— 5o, 
ght I-B 33—34, gat. I-C 32—33, gm. 
i-D 3 —62, gać. I I  A  30—31, gat 
D-B 28— 30, gat. II-D 25— 26, gai 
IT F  24—25, gat. II-G 23—24, pszen­
na pastewna 1C— 17, żytnia gat. I-y 
wyciągowa 22.50— 23.50, gut. I-szy 
do 50 proc. 22.50— 23 50, gat. I-szy 
do 65 proc. 21.o0— 22.50, gat. Il-g i 
i.8— 18,50 razowa 18— 18,5o, pośled­
nia 14-14.50, otręby pszenne grube
12— 12,50. pszenne średnie 11— 11.50, 
niałkie 11— 11,50, żytnie 11— 11,50. 
kuci y Lniane ,17.50— 18, rzepakowe 
14.50— 15, śruta sojowa 22 50—23.
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Dzisiejsz! uroczystości
na cześć p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Warszawie
Godr. 9— 9.30 —  uroczysto nabo- 

iońsMro w  katedrze sw. .łanu w o- 
berności P. Prezydenta Rzplitej.

Godz. 8— 10 — nabożeństwa, urzą 
drane przez wszystkie wyznania.

Godz. 10 — defilada przyjazd i a- 
r.a Prezydenta na pole Mokotowskie 
i odeuranie raportu

Godz. 10.10 — przegląd przez Pa­
na Prezydenta Rzplitej młodzieży 
szkolnej.

Godz. 10.30— 12 — defilada woj­
ska i p. w

Godz 12.03 —  przemówienie mini­
stra oświaty do młodzieży szkolnej.

Godz. 16.30 —  przyjęcie hołdu 
przez. Pana Prezydenta Rzplitej na 
stadjonie Wojska Polskiego od spor­
tu stołecznego z udziałem 1 , w.

Godz. 17.30— 20 —  składaj e ży­
czeń przez obywateli m st. Warsza­
wy Panu Prezydertowi Rzplitej na 
Zamku Królewskim.

Godz. 20— 20.30 —  hołd społeczeń­
stwa. Zbiórka organizaeyj społecz­
nych ł zawodowych na pl. J. Piłsud­
skiego.

Godz. 20.35 —  przemówienie prze­
wodniczącego komitetu stołecznego, 
prezt St. Starzyńskiego.

Godz. 20.45 —  wymarsz zebranych 
pochodem na Zamek.

Godr. 2115— 22 — widowi ko pod 
..ołeni niebiem na rynku Starego 
Miasta

Organizacje snołeczne i zawodowe 
wezmą udział w następujących uro 
czystoSciach'

DEFILADA
W  defiladz-e wojska i p. w. na po­

lu Mokotowskiem. Wstęp na pole 
Mokotowskie za biletami, które wy­
dawane były dc 30 b. m., t. j. w so­
botę, w zarządzie miejskim między 
godz. 9 a 12 na podstawie p >em- 
nych upoważnień organizaeyj. Zbiór­
ka osób, które ©trzymały bnety wstę­
pu na pole Mokotowskie wyznaczon. 
zostało, ze względu na przyjazd P. 
Prezydenta Rzp.itej punktualnie na 
godz. 9.30. G.ganizacje społeczne, 
posiadające sztandary, a nie biorące 
udziału w  defiladzie, delegują na 
pole Mokotowskie poczty sztai daro­
we, składające się z chorążego i
2-ch delegatów W -tęp dla pocztu 
sztandarowego bez biletów, gdyż le­
gitymacją dla pocztu jest sztandar.

BOLD SPOŁECZEŃSTWA 
N A  ZVMKU

Jrga.-'zacje zbierają si na pl. J. 
Piłsudskiege o godz. 20. Ustawienie 
organizaeyj nast-pi według na. tępi.- 
lących rzutów, „kierowanych fron­
tom do grobu Nieznanegc Żołnierza:

[ rzut obejmm część placu oa ul. 
\Vierzbow-j wadhiż ul. Ossolińskich. 
'V rzucie tym ustawią się: stołecz­
ny komitet uroczysto; ci n corpi re 
oraz wszyscy chorążowie ze sztanda­
rem’ bez asysty;

H rzut, ustawiony równolegle m 
pierwszego wvpelm Federacja P. Z.
O. O.;

I I I  rzut, ustawiony równolegle do 
poprzedniego, przeznaczony jest dia 
rganizacyj p. w i dla sportu sto­

łecznego;
—— W w — —— »— i mm ■■

w IV  rzucie zostaną poniieszczeni 
pracownicy władz i insiytucjj rządo­
wych;

w \ —  pracowmcy samorządowi;
w Y I —  związki i grupy pracow­

nicze;
w V II —  związki zawodowe i gru- 

pj pracownicze;
V III rzut przeznaczony jest dla 

Zw. Tow Przyjaciół Wielkiej War­
szawy;

IX  — dla rzemiosła;
X  — dla innych organizaeyj spo­

łecznych
Organizacje wchodzą na plac: l i  

placykiem koło Komendj Miasta, 2) 
ulicą Królewska, 3) ul Mazowiecką 
c raz 41 ul. Wierzbową Ulica Osso- 
limskich będzie ala wchodzących na 
pl J. Piłsudskiego zamknięta, albo­
wiem tą ulicą odbędzie się wymarsz 
z placu.

Organizacje biorące udział w po­
chodzie, winny być zaopatrzone w

Krakuw w chorągwiach
Przygotow ania  

ro uroczystości
K R AK Ó W , 2. 6. (P A T . ) .  D zi­

siaj w  przeddzień uroczystego 
obchodu lu-lecia sprawowania u- 
rzędu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej przez prof. dr Ignacego Moś­
cickiego całe m iasto zostało przy 
brane flagam i o barwach pań­
stwowych i transparentami, zdob 
nemi w  zieleń i kwiaty.

Życzenia przez radro
w  im ieniu harcerstwa
W  dniu 3 b. m. o godz. 18.50 z 

okazji jubileuszu 10-lecia sprawo­
wania urzędu przez Pana P rezy­
denta R. P  przewodniczący Zwią 
zku H arcerstwa Polskiego woj. 
dr. M ichał Grażyński z rozgłośni 
katow ickiej polskiego Radia prze­
mówi do harcerek i harcerzy, skła 
ciając dostojnemu jubilatów .. któ­
ry. jak  wiadomo, jest protektorem 
Zw iazku H arcerstwa Polskiego i 
żywo jego  rozwojem  interesuje 
się, w yrazy czci i hołdu w im iefliu 
200-tysięcznej m łodzieży harcer­
skiej.

Ofiara urzędników
E S C S f t

C c lfia  ucz la  lii- lc cu  pracy 
Pana Prezydenta R P prof, Igna- 
f€go Mościckiego personel Banku 
Gospodarstwa Krajowpgo złożył 
JO tys. zi. na fundusz Obrony Na 
rodowej.

r<,r£8&e£ dzienny
jutrzejszego posiedzenia  S e jm u

Porządek dzienny posiedzeniu 
Sejmu, które się. odbędzie jutro, 
we czwartek, o godz. 12-ej w  po­
łudnie. obejm uje pierwsze czyta­
nia kilku rządowych projektów  u- 
staw, a m ianow ic ie ; o gr mcach 
państwa, o kredytach dodatko­
wych na r. 1936 37 w  łącznej su­
mie 503.000 zl., z czego przypada
100.000 zł. na koszty związane 7.

uroczj stościami żałoonemi w W ił 
nie w  dniu 12 maja, a  403.000 zł. 
na utrzymanie kontroli dew izowej 
r.a granicy, 6 ustaw ra ty fikacy j­
nych i w reszcie projekt ustawy o 
pełnomocnictwach 

P rzy  tym ostatnim punkcie p, 
prem jer Składkowski przedstawi 
prawdopodobnie program  rządu.

P. Premier Składkowski w Łęczycy
11 urządnikćw brakowało w biurach

IV dniu 2 czerwca r. b. p. pre- ków. p. prem ier Sklaakowski po
powrocie uo W arszaw y zarządziłrnier Sławoj Składkowski prze­

prowadził o gouz. 8-ej lano w izy 
tację urzędów w  Łęczycy w celu 
sprawdzenia punktualnego i oz- 
poczynania urzędowania Pon ie­
waż okazało się, że w szeregu u- 
rzędów brakowało 11 urzędni-

wyManię do Łęczycy konii&ji mię 
dzvm in isteria lnej w celu ustale­
nia stopnia w iny opieszałych i 
postawienia odpowiednich wnio­
sków .

iestt mc ńtKw£z&il
P ra s a  ży fio w sK a  o b o jK o tie  w  P rz y ty k u

zdobyć tak potizebnego złocisza, 
dobie targu z którymś z handlują­
cych, a tu na głównym gościńcu.

Żydowski „N asz P rzeg ląd " z o- 
kazji procesu o zajścia w P ity  ty­
ku maluje w  ten eposóu syte, etkę 
działacza chłopskiego z okolic 
Prey tyka, Korczaka oddanego 
izecznika sprawy na iodow ej:

„D ziś  chlubi się P rzytyk  inne- 
mi nazwiskami Dziś królu je tu 
jegom ość Korczak. Tego barczy­
stego, tęg iego chłopa o rumia­
nych policzkach i zlekka siw ie­
jącym  zaroście zna tu każde dzie- 
eko. Zna i —  M ew a  się z drop i. 
Czemprędzej do domu, czemprę- 
dzej uciec przed tern ucieleśnie­
niem nienawiści i bezwzględności 
w walce politycznej z żydami.

Zresztą Korczaka boją się nit- 
tv!ko żydzi. Kornie a ich ó iz liw ie  
chylą przed nim czoła okobczni 
kmiotkowie. Chcieliby dotrzeć dcl 
miasteeska sprzedać to i

podiodnie, które z chwilą nadejścia 
zmroku zostaną zapalone. Organiza­
cje, posiadające orkiestry, przybywa­
ją na zbiórkę wraz z niemi

Po ustawieniu się zebranych we­
dług wyżej wskazanego porządku na 
nlacu J, Piłsudskiego, okolicznościo­
we przemówienie wygłosi przewod­
niczący stoł. komitetu uroczystości 
jubileuszowych, prezydent m. st. War 
szawy St. Starzyński. po< zem pochód 
ruszy z hołdem na Zamek przez ul. 
Ossolińskich, Krak. Przedrr., bramą 
zamkową od ul. Nowy Zjazd przez 
dziedziniec zamkowy, bramą senator­
ską, przez dziedziniec gospodarczy, 
bramr św. .fańską, ul. św. Jańską na 
rynek Starego Miasta.

Ns dziedzińcu zamkowym ustawio­
ne będą pomiędzy obiema bramami 
stoły, na które w czasie przemarszu 
organizacje składał będą adresy hoł- 
do-micze wraz z wiązankami kwia­
tów.

Na zakończeni? uroczystości jubi­
leuszowych odbędzie się na rwnku 
Starego Miasta widowisko pod go­
lem dobom

Na stronic 4-ei dajemy dalsze wia­
domości o programie radjuwym, kem 
certach w ogrodach itd,

?.a£icla v ; ’ q i e *?.i
podczas wyborów oo rady miejskiej

Ł0D2, 1. 6. W  dn. 31 m aja od­
były się w ybory do rady m iejskiej 
w Zgierzu. Silną agitac ję  wybor­
czą rozw inęło Stronnictwo N aro­
dowe, posiadające w  poprzedniej 
radzie m iejskiej połowę manda­
tów (1 6 ). N a  ulicach doszło pa­
rokrotnie dc bójek m iedzy bojów ­
kami Stronnictwa Narodowego a 
zwolennikami P  P. S. Po lic ja  
szybko przyw róciła  spokój.

N a jgorętsza  bójka m iała m ie j­
sce w  godzinach popołudniowych 
na ul. Berka Joselewicza Bezpo­
średnio pc n iej nastąpiło jeszcze 
mocniejsze starcie na Przybyło- 
w ie. Ciężko poraniony został Ro­
man Lorenc i Stanisław Lancer. 
W  godzinach w ieczornych roze­
szła się pogłoska, że Lorenc zmarł.

Stronnictwo Narodowe straciło 
6 mandatów. Podzia ł mandatów 
przedstawia się następująco: P,
P . S. i Zw  klasowe 11. Stronnic­
two Narodowe —  10. Polski ko­

m itet wyborczy —  5, N iem cy —  3, 
ugrupowania żydowskie —  3. 
w- IV prasie znajdujem y b liż­
sze dane, dotyczące zajść i ich 
tła. „W arszawski Dziennik N aro­
dow y" donosi;

„Socjaliści i komuniści rozpoczęli 
% riełką agitację przy pomocy żydów. 
Komuniści rozrzucali nawet specjalną 
tajrą ulotkę, w  której wydali rozkaz 
„woim zwolennikom do glosowania ra 
'istę „wspólnego frontu". Przytem 
bojówki socjalistyczno - żydowskie w 
dniu wyborow bezkarnie utrudniały 
narodov.com g.osowanie przez teror 
i napady czynne”.

Lew icow y „Kurjer Poranny" 
p isze:

„Poprzednia Rad? Miejska miała ol­
brzymią przewagę Str 'Narodowego, 
gdyż na 32 mandaty 16 było w  rę­
kach t  zw. „obozu narodowego” .

Toteż już na kilkanaście dn przed 
wyborami „Stronnictwo Narodowe” 
uprawiało w  Zgierzu bard ao kosztow­
ną i energiczna agi‘ ację Chodziło o 
utrzymanie zi wszelki, cenę o tych- 
czasowego stanu posiadania. W  oniu 
wyborów sp-owadzono z Bałut i Ra-

dogoszczy (przedmieścia Lodzi) ho- 
jowlci, najlepszych swych agitatotów 
rozdawjno wśród mieszkańców w

gierzu bezpłatne partyjne pisma Na 
PÓr „narodowych", agitatorów i oojó- 
wek na wyborców był tak wielki, że 
luż od raną tu i ówdzie aoszlo do 
bójek. Używano kastetów, kamieni 
wyrywanych z jezdni lub chodników. 
W  pierwszej większej bójce było lżej 
rannjch kilkanaście osób. Policja 
przywróciła porządek Do poważnego 
i tragicznego zaj„cia natomiast dos.. 
io popołudniu na ul. Sienkiewicza. 
Ofjarą te> awantury, już krwawej, bvl 
ciężko ranny Rwmar Lorerc i Śt. 
Lauter- członek polskiego Komitetu 

Wyborczego. Stan. Lamę, dostał ude­
rzenie nożem w  plecy; odwieziony do 
szpitala wkrótce zmarł.

Podczas awantur policja aresztowa- 
*a okoto 100 osób, kłóre dc wylegi­
tymowaniu zwolniono” .

W  te j chw ili o wynikach wybo­
rów nic w iążącego pow iedzieć nie 
można, gdyż nieznana je s t je ­
szcze frekw encja  wyborcza i  spo­
sób głosowania poszczególnych o- 
środków polskich i żydowskich

Proces ,ir zejścia w Pbj syku
(Dokończenie ze str. l-e j>

niczem drapieżny sfinks mityczny 
broniący dostępu do grodu, w yra­
sta spod ziem, jegom ość Korczu,, 
i zakłada swoje party jn ie usan­
kcjonowane veto,

Jegomość Korczak zwartym  
pierścieniem  antysemickich p.- 
ldet. otoczył całe miasteczko. Jest 
to tak zwana „wyższa stra teg ja ", 
coś w rodzaju oblężenia „tw ie r ­
dzy", skazanej na zagładę głodo­
wą. Tylko, że tej „tw ierdzy bro­
nią nie jacyś tam zachłanni ryce­
rze, ale smętne, bezbronne, w 
ciężką żałobę spowite cienie ludz­
kie... Ludzkie resztki po wypad- 

j kach z 9 marca.
Tom niemniej oblężenie trwa. 

o\vo,'T<m  niemniej Przj ty k g łodu je".

Zachęta, poza mostem na rzece. 
Komendant posterunku wezwał te 
lefon iczn ie pomocy z Rad-omia o- 
raz w ysła ł 6-ciu posterunkowych, 
którym udało się wypchnąć reszt, 
ki tłumu poza most, aż r°<4 ko­
ściół.

W ID O K  K R W I

W iadom ość o tem, że żydzi 
strzela li, oraz w idok zakrwaw io­
nych chrześcijan spowodowały to„ 
że od jeżdżający do domów chłopi, 
1/orzuciwszy w ozy i uzbroiwszy 
się w  orczyki i k ije, poczęli w ra­
cać I posuwać się ku miastu, wybi 
ja ją c  po drodze szyby w- oknach 
domów żydowskich. Najczynniej- 
S2y  udział w nawoływaniu chło­
pów do powrotu do m iasta brał o- 
skarżony Zarychta. P o lic ji udało 
się oczyścić rynęk z awanturni­
ków. Tłum  wepchnięto w  wąską 
uliczkę W arszawska, żydów  nie 
bito, gdyż ich na ulicach nie by­
ło. Do domów nie szturmowano, 
ponieważ poiicjanc* idący dwoma 
szeregami, nie pozwalali na to. 
Gdzieniegdzie tylko rzucono ka­
m ienie w  okna domów, w yb ija jąc 
poiedyńcze szyby.

Z A M O R D O W A N IE  W IE Ś N IA K A

W ówczas z okna jednego z do­
mów wysunęła się przez stłuczo­
ną szybę ręka z rewolwerem , z
l.tórego w kierunku tłumu padła 
serja strzałów.' j y  tłumie pochylił 
s ię naprzód i pobiegłszy jeszcze 
kilka kroków, upadł na jezdnię, 
G3-letni Stanisław  Wieśniak. 
Tłum  uniósł rannego w  stronę 
mostu. Posterunkowi, którzy w mo 
mencie strzałów’ znajdowali sie 
pod oknem, zm ierzyli do strzela­
jącego z  karabinów, wskutek cze­
go znikł on w  głębi domu, a na­
stępnie wskoczyli Jo sieni tego do 
mu, aby go schwytać.

M ORDERCA

Podczas 1'ewiz.ji po prawej stro 
nie okna, z którego strzelano, zna 
leziono trzy  łuski rewohverowe 
kalibru 6,35 nim. Zatrzymano Szu 
lima Chila Łeskę, Którego rysopis 
odpowiadał rysopisow i strzela jące 
go, Leska p ierw otn ie zaprzeczył, 
aby on strzelał, i dopiero w  śledź 
tw ie przyznał iż  dał trzy  strzały, 
jednak w górę, dla odstraszenia 
tłumu. Rew olw er nabył w’ Rado­
miu od nieznanej osoby'. P o  strza 
łach. rzucił go do rzeki, Sekcja 
zwłok Stanisława W ieśniaka w y­
kazała, że kuła tra fiła  go w  pra­
w y bark. wskutek czego nastąpił 
krwotok wewnętrzny j śm.erć. Z 
zeznań naocznych św iadków w y­
padku wynika, iż W ieśn iak padi 
od kuli w ystrzelonej przez Leskę.

IN N E  STRZALTi
K .iku świadków zeznało, iżp ra  

w ie jednocześnie ze strzałam i z do 
mu Leski, dano kilka strzałów  z 
podwórza i okna domu Świeczki. 
Jeszcze przedtem  miano strzelać 
z fa c ja ty  domu Le jzora  Feldber- 
ga. Świadek Musiałek w idzia ł L e j 
busia Lengę ładującego rew ol­
wer. W idziano rew olw ery  i  u sze­
regu innych żydów. W edług świad 
ka posterunkowego Now ickiego, 
padło zgórą około 30 strzałów.

P O D N IE C E N IE

K iedy  trzech posterunkowych 
było zajętych poszukiwaniem 
sprawców' strzałów z domu Le­
ski, reszta u 'iłow a ła  opanować

tłum, B j ły to jednak usiłowania 
bezskuteczne. W idok trupa Stani- 
sJawa W ieśniaka, niesionego 
wśród płaczu rodziny przez całe 
przedm ieście Zachęta, oraz w ia­
domości o s ta e la n in ie  ze strony 
żydów, podnieciły tłum i rozpęta­
ły żądzę zemsty. Przystąpiono do 
demolowania mieszkań żydow­
skich i b icia  ich w łaścicie li. W e­
dle zeznań szeregu świadiiców, na 
czele tłumu, k ieru jąc nim w  pew ­
nych momentach i podburzając go 
do ekscesów’, stah : oskarżeni Py- 
tiewski, Olszewski, Zrrychta, IV]a 
zło i inni.

Ekscesy tłumu rozpoczęły się 
już r,a ul. W arszawskiej ju ż  wr po 
fcliżu mostu. Świadkowie stw ier­
dzili, że podczas za jść Wfybitną ro 
lę odgryw ali, oprócz W’,vźej wym ię 
nionych, również bracia F lorcza­
kowie, .Bieńkowski, Bankiew icz i 
Kw ietn iewski. Wszyscy oni w yb i­
ja li szyby w oknach i szturmowa- 
J i do sklepów żydowskich. P ie rw ­
szym lokalem do którego w ta rg ­
nięto na ul W arszawskiej, była 
p iw iarn ia i m ieszkanie Ruchli 
M ilsztejn . Rozbito okiennice, w y­
bito okno, przez które wtarknię- 
lo wewnątrz, przewrócono bufet, 
połamano stoły i sza fy . N a  tejże 
u licy oskarżony A leksander Fy- 
tlewski, pobił laską C h rję  Holz- 
man, a Józe f Tkaczek łaska owinę 
tą  drutem i opatrzoną Żelaznem 
okuciem. Moszka M ojm ajla.

N A  PR ZE D M IE ŚC IAC H

Dopiero jednak na przedm ieś­
ciach Zachęta i Podgajek, m ;aly 
m iejsce ekscesy na w iększą ska­
łę. Grupy po 20 —  30 ludzi, uz­
brojone przeważnie w  kton.ee, 
rozbiegły się po ulicy, wdzierając 
się do wnętrza domów. Zniszczo­
no k ilkadziesiąt mieszkań żydow­
skich, wyry-wnając okna i  drzw i 
wraz z  ramami, przy pomocy ude­
rzeń sztab żelaznych, Kołów, ka­
mieni wagi kilkunastu k ilogra­
mów, nawet dyszli. W ew nątrz mie 
szkań i sklepów zniszczone sprzę­
ty  i towary. Zabierano je  również, 
chociaż były to rzadkie wypadki. 
Gdzie donadnięto mieszKańeów’, 
bito ich.

L iczne rodziny żydowskie unik­
nęły poturtww-ama jedyn ie w  ten 
sposób, że schowały się do piwnic 
lub na strychy, gdzie tłum nie 
m iał czasu lub odwagi ich
szukać. Tłum  operował, posuwa­
jąc się od mostu ku kościołowi i 
dalej na Foagajek. Pokrzywdzo­
nym udało się rozpoznać wśród 
napastników po je d re j lub kilka o 
sób. Świadkowie podawali nazw i­
ska i m iejsce zamieszkania tych 
osób, które następnie z nimi 
skonfrontowano.

ŚLED ZTW O

Przegląd  poważniejszych wypad 
ków przedstaw ia się następują­
co: Do mieszkania Sury Eoren- 
sztajn, gdzie schron-ło się k ilka­
naście osób, w targnęli przez ok­
no oskarżeni Rojek Aleksander 
Pytlew ski i Zieliński. Pytlewsk. 
uderzył Borensztajnową, a Z ieliń  
ski i Grudzień pobili Heinpia. Do 
mieszkania Jar.Kla Boręnsztajna, 
w targnęli przez okna oskarżeni 
Zieliński, Budzik, Pytlew ski i 
Kszosz, niszcząc szafy, stół, i I  rze 
di a oraz b ijąc  Boręnsztajna i żonę 
jego kłonicami i kamieniami. W

mieszkaniu i sklepie H indy Boren 
sztajn w  innym domu, rozbito 
piec, łóżko, rozpruto pierzynę, zła 
mano okna. W łaścicielka poznała 
wśród napastników oskarżanego 
Kacperskiego. Zniszczona następ­
nie m ieszkanie Toberów, gdzie o- 
skarżony Rojek  pobił Lejbusia To 
berę Pob ity  został też  M a jer To- 
ber.

Do sklepu żydówki Przybyszew i 
czowej w targnęła  gromada kilku 
nas tu osób po wybiciu  szyb. W yła 
mano kolejno tro je  drzw i i  pobi*o 
Izraela  Przybyszewskiego, które­
mu złamane lew ą rękę W śród bi 
jących Przybyszew ic* poznał o- 
skarżenj-ch Rzbka i W lazłę. H.r.- 
dzie H aberberg rozpruto 4-ry kol 
dry. Estera M alc zeznała, że t>o 
w targnięciu  do je j  mieszkania, bi 
li ją W lazło, Zarytks i  inni. Os­
karżeni Slirak i Stępień pcbili 
Gołdę Borensrtajn. Do mieszkania 
Rachm ila P łach ty w darli oi« o- 
skarżeni Zarychta, W lazło  1 P ra ­
sek, którzy zn iszczyli sprzęty, na­
czynia. W  piekarni Frydman a roz 
bito zegar i wagę. W  mieszkaniu 
Chaji Frydman wyrwano okno. 
Frydm anowa znajdowała się w
5-ym tygodniu po połogu

Szczególnie ucierpiało m ieszka­
nie żyda A lte ra  Kozłowskiego G i0 
mada 30 osób, na której czele 
stał osk. Krzos, w yb iła  k łom iam i 
okna i drzw i P rzez okna zaczęto 
ciskać kamienie, rozb ija jąc  niemi 
zupełnie szafę, do której schował 
ęię Kozłowski z  dziećm i. Zniszczą 
no łóżka i krzesła. Pob ito też  słu­
żącą Kozłowskiego Chanę. N a  
przedmieściu Podgajek, zniszczo­
no kilkanaście mirszkań. Do skle­
pu Berka Tobera w darło się k i'ka 
naście osób, połamało d rzw i i 
sprzęty, a samego Tobere pobito 
pałkami po głow ie, tw ą rz j i rę ­
kach. N a  skutek pobicia, Tober 
odniósł 5 ran tłuczonych g łow y I 
duże sińce na, obu ramionach. Na 
podłodze po najściu, pozostało 60 
kamieni.

Skolei w ybito okna i drzw . z  fu ­
trynam i w  sklepie F a jg i Szurho- 
wej, która ukryła sw oje 8-ro dzie 
ci na strychu, sama zaś stawiła 
czoło tłumowi w  mies7,kaniu, Szu 
chową pobili palkami, m in. os­
karżeni W ładysław  Strzałkowski, 
Bankiew icz i Żebrak. Odniosła 
ona trzy  rany tłuczona głow y, roz 
leg łe  sińce na p iersiach i plecach 
oraz uszkodzenie k^ęgosiupa. 70- 
letn ia  Jochweta Palant, wybiegła 
podczas rozruchów na ulice Tłum 
otoczył ją  i począć bić laskami. 
Poznała ona wśród b ijących Józe­
fa  Strzałkowskiego. T ego  samego, 
k tóry stał się przyczyną zbiegow i 
ska oporu po lic ji na rynku.

Ponadto zdemolowano szereg 
innych mieszkań na Zachęcie i 
Podgajku, których w łaściciele jed  
r.ak bądź byli nieobecni, bądź nie 
poznali napastników 

PR ZE D  DOM EM  REG U LSKIEG O
N ajpow ażn iejszy wypadek roZ?- 

gra ł -się w  dornu kowala Regu l­
skiego, przed który przyniesiono 
trupa Stanisława V leśniaka. M ia­
nowicie uo mieszkania Joska Min 
k-owskiego, po wyrwunm okiemnc 
i okna od podwórza, w targnęło 
kilka osób, które uzbroiwszy się w 
orczyki i k ije. zgrom adziły s ię  na 
dziedzińcu. Kamień, rzucony 
przez okno. uderzył 15 letn iego sy­

na M inkowskiego. Gawrysia, któ 
ry  upadł na podłogę, tracąc przy­
tomność. T rzech  pozostałych sy­
nów Minkowskiego w  wieku od < 
go 14 lat, schroniło się pod łóżka

Oboje M inkowscy w yb ieg li 
przez drzw i do sien i i tu został za 
b ity  Josek M inkowsk', a na pod­
wórzu upadła pod ciosam, drą­
gów  i lasek Cha ja  M-nkowsłcL 
która po przew iezien iu  do szpita­
la, zm arła po upływie kilku ga­
dzin. Spod łóżka w yciągn ięto  6-  

le tm ego  syna M inkowskich Szmo 
I ł  i pobito go kłonicam i po gło­
wie. Świadkowie poznali wśród 
napadających oskarżonych Prust, 
Kośca, W ójcika, Czubak; i Ol­
szewskiego, dalej braci F rą c za k  
wńczów, Iwańskiego i K w ietn iew ­
skiego.

M ieszkanie Mańkowskich pod­
czas zaiścia zupełnie zniszczone 
W  pokoju znaleziono 20 samienf 
i k ij złam any oraz siekierę * •  
śladami k” wi.

Śmierć Minkowskich, nobicio 
ich dzieci, zniszczenie domu, w y­
czerpały n iejako n ienaw iśt tłu­
mu o-ąz nasyciły je go  żądzę zem ­
sty. Ekscesy poczęły wygasać. W. 
pół godziny m niej w ięce j po za­
bójstw ie M inkowskich, przybyły 
z Radom ia posiłki policy jne, k tó ­
re p rzyw róc iły  w  Przytyku  po­
rządek

NA PIASKACH
W. tym też czasie wieść o w y­

padkach, rozgryw a jących  się w  
m ieście dotarła do znajdującego 
się w  p rzec iw leg łym końcu Przy­
tyk - na t. zw. Piaskach targowi­
ska. końskiego. Gromada młodycF 
chłopów pod wodzą oskarżonych 
Gospodarczyka i Kozłow skiego po 
biła Chila BojmajTa, k tórego u- 
silowano w rzucić  do rzek, Kadom- 
fei, a  następnie pobiła uderzenia- 
mi pałek i  noży handlarzy końm 
Szlame Tobera i  Abram a Berko­
wi cza. Pob ito  rów n ież ciężko A -  
damp Goldberga, k tóry r- izpoznał 
Tkaczyka i  Kozłowskiego

Przedm ioty znalezione w  zni­
szczonych domach i służące * *  
narzędzia przestępstw  załączono 
do sprawy jako dowody rzeczo­
we. R ew iz je  w  poszukiwaniu bro­
ni, p-zeprowadzene u oskarżo­
nych i podpji-zanych o  strzelan ie 
do tłumu, nie dały rezu ltatów

Dokonano oględzin  mieszkań, 
zniszczonych w  znaczniejszym
stopniu.

ć W IN A

N ik t z oskarżonych nie przyzna 
je  s ię do w iny. Stan isiaw  Kac- 
przak przyznał tylko, że chodził 
po uhcach w raz z  20 ludźmi, któ­
rzy tłukli szyby. Szulim  Leska 
cśw jadczył, że dał trzy  strzały z 
rewolweru na postrach Pozosta li 
oskarżeni bądź zeznali, że na m iej 
scu wjyiadku w ogó le  nie byli, 
bądź przyznając się że znajdo­
wał, sie na tem ndejscu pi’zyDad- 
kowo, w y jaśn ili, że w  zajściach 
nie b ra li żadnego udziału, będąc 
często sami pokrzywdzeni i powo­
ła li się w tym w.zgiędzie na zezna­
nia szeregu Osób. które im m iały 
tow arzysz) ć w dniu krytycznym. 
W yjaśn ien ia  te jednak wobec ka­
tegorycznych i zgodnych z okołicz 
nościami sprawy zeznań św iad­
ków nie mogą być brane pod uwa 
tę-
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Dziś św. Erazma 

Jutro 4w, Franciszka

T& j& m
T E A T R  W IE L K I:  Opera nie 

czynna.
TEŚTR NARODOWY: „Głupi Ja 

kób” Rhtnera.
TEATR  POLSKI dziś i Jutro 

..Miljonerka“  Shaw1 a z Modzelew­
ską w popisowej roli tytułowej.

TE  \TR NOW Y. dziś i jutro „Te 
asa" w reżyserji Węgierki.

TE ATR  M A ŁY : dzis i Jutro po 
raz 30-ty „Adwokat i róże" Szaniaw 
skiego w reżyserji Zelwerowicza z 
Rrydzińskim.

TEATR  LE TN I: dziś i jutr- za­
bawna komedja „Nieusprawiedliwio­
na godzina" w. głównych rolach z 
Lirdorfówną i Różyckim.

TEATR KAMERALNY: „Matma”  z 
Andrzejewską w roli głównej.

W pierwszych dniach czerwcu pre 
mjera „Nieprzyja-iółki" Antonine'a.

TEATR MALICKIEJ: Trafika p.
generałowej” Wkrótce oremjera „Pro. 
fesja p, Warren” B. Shawa.

CYR U LIK  WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14): Komedja muzyczna p t. 
„Kot w worku” . Jedno przedstawie­
nie o 8-ej.

Koncerty na dzień 3 czerwce
okazj, 10-!ecia urzędewsnia P. Prezydenta

1) O gród Saski —  o godz.
17.30. Orkiestra R eprezen tac ji-1 
na K. P. W . pod dyrekcją T. 
M ayznera.

2) Park im. Żeromskiego —  o ! 
godz. 17.30. O rkiestra Reprezen­
tacyjna D yrekcji T ram w ajów  i 
Autobusów M iejskich pod dyr. 
Leona Cymerm.ana.

31 Park Ujazdowski —  o godz. 
17-ej oraz

4 ) Łazienki obok pomnika Cho­
pina —  Orkiestra Fabryki K ara­
binów pod dyr. J. Lewandowskie­
go i chór szkolny pod dyr. P.

34 38, plac przed Fabryką. P. Z. 
Inż. oraz 

9) Grochów, ul. Sowińskiego, o- 
bok kościoła o godz. 17.15, Orkie­
stra P, Z. Inż. pod dyrekcją C. 
Wejmana.

H.) Powązki —  M iasteczka —  
o godz. 17.30 —  Orkiestra Fortu 
Bem i.

2n kobonM
Ira  studentów

Dla młodzieży akademickiej War­
szawy bodzie uruchomionych w r. b. 
28 kóffiijt) letn‘ch z tego 5 nadmor­
skich i 30 podgórskich. 2 kolonji 
tych korzystne będzie 3.400 akade­
mików. Opłata Redzie ikaiku'owrna 
w granicach od 2 do .3 sł dziennie. 
Akademicy. którzy nie bedą mogli 
ponosić i tych opłat, bedą mogli ko­
rzystać. z nożyczek zwrotnych po u- 
Kofczenłn studjów. Kolonje beda u- 
ru-homione od l  lipca i beda czynne 
do 1 września.

Polskie radio
w dziesięciolecie p. Prez, M ościckiego

Zw ierzyńskiego (z  Czerniakow­
skiej 128).

5 ) P lac  Narutowicza —  o godz 
17.30 Orkiestra W arszawskiej 
Straży Ogniowej pod dyr. Fr. 
Szymczaka oraz chór szkolny z 
W alicow a 2 4 pod dyr. p. Baczyń­
skiej.

6 ) P ra ga , skwer przy ui. 2yg- 
mur.towskiej —  o godz. 17-ej- o- 
raz

7) Wybrzeże Kościuszkowskie 
—-  o godz. 11.15. Orkiestra Zbro­
jow n i N r. 2 pod dyr. A l. Sielskie­
go i chór szkolny z Czerniakow­
skiej 128 rod dyr, p, Jasionow- 
skiego.

8) Grochów, ul. Terespclskn

Z masła
40 POSAD DLa  KIEROWCÓW 
Związek właścicieli dorożek samo­

chodowych w Warszawie otrzymał 
zapotrzebowanie na 40 kierowców. 
Praca nie będzie stała. Zgłoszenia 
kandydatów niekaranych ta wykro­
czenia przyjmuje Związek (Leszno 
60) najpóźniej do soboty rano.

z a  j a z d ę  k a ja k ie m
BFZ i r k A  vvN i t-.\ 

Starostwo grodzkie prask'-*var- 
szawskie skazało inż Bronisława
Wertheima (Ciepła 6), Ludwika Tłu­
stego (Żytnia 20), Abrama *urawi- 
cza (Lzielna 18) i Józefa Szwarca 
(M iła 19), każdego na 3 drr be - 
względnej- aresztu za jazdę kaja­
kami po Wiśle bez upcawireń.

PODPALACZE ULICZNI 
Coraz częściej zachodzp wypadKi 

wrzucania do ulicznych koszów do 
śm.eci palących się zapałek. Byłoby 
poiadane ni r o w e . karanie za wy­
bryki.

PRZEBUDÓW A PAŁACU  
Rozpoczęto roboty zwiazane z prze 

budowa lewego skrzydła pałacu pre- 
zydjum R~dy Ministrów, ani* logicz­
nie do dokonanej w r. z. przebudowy 
prawego skrzydła. Przebudowa pole­
gać bedzie na gruntownym remoncie 
wewnętrznym, mianowicie m!ędzy in. 
na zamianie stropów i wzmocnieni ! 
całego budynku. Roboty potrwają 
przez cały sezon budowlany.

EM ERYCI RADZ4 
W  czwartek, 4 b. m. odbędzie się 

doroczne walne zgromadzenie “złon- 
ków i delegatów oddziałów Stora- 
iyszer a "tnerytów w Wr.rszawie. 

Oprócz części sprawozdawczej, doko­
nane beda wybory władz oraz >mó- 
w'one aktualne bolączki emcry‘ ów. 
103.533 0 «Ó B  POBIERA RENTY 

W YPAD KO W E 
Jak wynika z ostatnich obliczeń

w pierwszym kwartale r b. Za.:li_ i 
Ubezpieczeń Społecznych wypłać» 
łącznie 10,545,032 zł. z tytułu świad­
czeń ubezpieczenia ód wypadków w 
zatrudnieniu i chorób zawodowych. 
YV marcu r. b. wypłacono t  tego ty ­
tułu 3,405,512 zł. < ren wypadko­
wych, wdowich, sierocych i ir.nych 
członków rodzin). Liczba rent wyno­
siła w marcu 103,533.

W YSTAW A PRAC STUDENTÓW

fi czerwca r. b. o 12 ej otwar*- bę­
dzie wystawa prac studentów Akade­
mji Sztuk Pięknych w gmachu Aka­
dem: (Wybrzeże Kościuszkowskie
37) '

Wystawa otwarta od godz 11-ej do 
18-ej trwać* będzie do dnia 24 czerwca 
r. b

PRZYRZĄDZANIE poTH AW
j a r s k K  n

W związku ze zjazdem delegatów 
Związku poń durnu, oddział warszaw­
ski Związku urządzą w środo 3 h. m., 
o godz 17 m. 30 przy u' Nowy 
Sw'at. 9 dwa ostatnie przed waka­
cjami pokazy: 1) przyrządzania po­
traw jarzynowych '3a'atek i suró­
wek) oraz 2) podziału mięsa.

W YSTAW A  RÓŻ 
W ŁA7IENKACH

Dniu 3 czerwca b. r. odbywał1 
się będą w  W arszaw ie w ielk ie u- 
roczystośei zw iazane z dziesięcio­
leciem  sprawowania przez prof. 
dr. Ignacego Mościckiego najwyż­
szego urzędu —  Prezydent* Rze­
czypospolitej Polski.

Polskie Radjo bierze żywy u- 
dział w hołdzie całego społeczeń­
stwa, udostępniając ia  pośredni­
ctwem wszystkich rozgłośni radjo 
wych w zięcie udziału w tych uro­
czystościach całemu krajow i. W  
godzinach południowych Polskie 
Radjo nada przem ówienie p. M i­
nistra W . R. j O P. W ojciecha 
Swiętosław«iviego do m łodzieży o 
życiu i pracy Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p rof. Ignacego 
M ościckiego. Przem ów ien ie to 
p o p rzec zn e  bedzie reportażem, 
w  którym  ujęto zostaną w szyst­
kie przedpołudniowa uroczysto­
ści ku czci prof. Ignacego M ości­
ckiego.

Przem ów ien ie M in istra św ięto- 
sławskiego nadane zostanie na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia punktualnie o g. 12.03. Z 
innych punktów programu radjo- 
wego. po święconego dmes.ąciole- 
ciu Pana Prezydenta, wym ienić na 
leży m. !n. transm iję (około godr. 
17 00), imponującego hołdu, jak i 
złożą sportowcy Panu Prezydent* 
wi Rzeczypospolitej na Stadjonie 
W ojska Polskiego. Prezes Zw iąz­
ku Związków* Sportowych, płk. 
U lrych złoży na ręce Pana P re zy ­
denta wraz z gratulacjami, dekla­
rację sportową, stw ierdzającą, że 
suma przeznaczona na nagrody 
aportowe w  roku bieżącvm o fia ro ­
wane będą na Fundusz O brory 
Narodowej.

D zięk : transm isji radjowej
wszystkie szkoły w  Polsce bedą 
mogiy wysłuchać przemówienia 
M inistra Oświaty na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

l ' W W ‘2T3%  @ f? 7 c & i
w dniu dzlsiajszym

W zw.azku z uroczystym obcho­
dem 10-lccia sprawowania urzę­
du Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez p. prof. Ignacego Mościckie 
go, prezydent miasta wydał na* 
stępujące zarządzenie:

Dzień 3 czerwca będzie wolny 
od zajęć służbowych, z tem jed ­
nak, że praca w  instytucjach o 
ruchu ciągłym  winna być utrzy­
mana, przyczem pożądanem jest,

aby w  pierwszym  rzędzie zwal­
niani bvli pracownicy, należący 
do klubów sportowych i zajm u­
jący  się czynnie sportem ; o godz. 
i9 -ej rozpocznie się zbiórka wszy 
stkich pracowników m iejskich na 
P lacu Teatralnym , skąd o godz. 
1.9,30 nastąpi wym arsz całej gru ­
py w  szyku czwórkowym aa 
Plac Marszałka Piłsudskiego.

ŚRODA, 3 CZERW CA 1930* R.
0.3(1 Pieśń „Kiedy ranne..“  ó-3,5 

C mnustyka 6.50 Muzyka (p łyty ). 
7 2o Dziennik poranny. 7.05 „Parę in- 
formaryj". 7.40 Muzyka (płyty). Joa­
chim Rossini: Uwertura do op. „Si., 
miramida", M iks Mendelssohn: Dwie 
pieśni Dez słów*, Jan Strauss. Perpe- 
tuum mobile, Jar Brahms- Taniec 
węgierski Nr. 5. 8-00 Audycja dla 
szkól. 810 Audycja dia poborowych

11.57 Sygnał czasu i Heir 1 z Kra­
kowa. 12-o.ł PRZEMÓWIENIU PAN A  
4 f NI?TU A AK R. I O. F PR O l. 

DP WOJCIECHA UULTOSIAW - 
SKIEGO DO MŁODZIEŻY O ŻY­
CIU I PRACY PANA PREZYDEN- 
1 A ?2EC2YP05Pl »l n  F ! PROF. 
IGNACEGO MOŚCICKIEGO. 12-20 
Muzyka lekka i taneczna z Basenu 
w Ciechocinku. 12-50 Chwiika gospo­
darstwa domowego 12-55 „Sianoko­
sy- — gawęda inż. Jana Rapackiego. 
13-05 Dtiełlhik południowy.

15-30 Wiad. gospod, 15 45 Teatr 
Wyobraźni: „Uczeń Sowizdrzała* —- 
słuchowisko. 10.15 Koncert w wyko­
naniu Orkiestry Kameralnej. K. Ku. - 
piński- Witaj królu — polonez K. 
Noel; Czar bajki, M. bariiien: kapso- 
dja neapolitańska, Edward Grieg: 
Dwa tańcu norweskie Nr. i i Nr. 2, 
Paweł Lincke: Ai lina — serenada e- 
gipska, Huttel. Danse lenie, B. Leo- 
ooid: Krakowiak. 17.()0 Arie i pieśni 
v wykonaniu Walentyny Walewskiej. 
17.25 Koncert Kameralny w wyko­
naniu Warszawskiego Kwartetu 
Smyczkowego. i?.yi „Anegdoty z 
życia sławnych ludzi". ja-OO Poga­
danka społeczna, jS-05 Koncert re­
klamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 
t ('.00 Koncert w wykonaniu Polskiej 
Kapeli Ludowe, hwksa Dzierżanow­
skiego z udziałem Henryka Ładosza 
(piosenki i przyśpiewki). 20.00 Muzy­
ka operetkowa. (ptytv). 20.30 „W ę­
drówka mikrotom- po nowincj” : 
.Wystawa w Łowiczu” . 20.45 Dzien­
nik wieczurny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna 21.0C I audycja chopinowska 
z cyklu „Kandydaci dc Międzynaro­
dowego Konkursu Chopinowskiej o” . 
Wyk. Barbara bchulfr.edówna. 21.30 
„Białe kruki” ' — reportaż muzyczny 
Celiny Nahlik (re Lwowa) 220Ó 
Wiadomość, sportowe 22.'5 Tiio Sa­
lonowo Polskiego Radja: Pc.. La ssali 
Crescendo. Otto Mnfling Beihlcbcn. 
Stefan Hellet Tarantula Władysław 
Górzyński Kołysanka Władysław 
bzp Imati Walc —  intermezzo, J. Sze-

dusimy mieć tańsza warzywa!
i i i  feętią ur&ichomiOiió tramwaje transportowe!

kz.es Serenada, Piotr Czajkowska 
Pies.', bez stów. 22.45 Muzyka tanecz­
na z dancingu „Cafe Club”

Czwartek, dn. 4 czerwca

6.30 Pieśń „Kiedy ranne"... 6.35 
Gżdfhatftykfl. (5.60 Muzyka (pł.). 7.20 
Dziennik poranny. 7.35 „Parę nfor- 
mucyj1. 7.40 Muzyka (pł.). 8.00 Au­
dycja dli szkół. 8.10 Audycja dla po­
borowych.

11.57 sygnał cza*u i hejaał z Kra­
kowa. 12.03 Kcncert w wykonaniu 
zespołu Palmy (Ydamskiej P. C: t, 
kowski: Suita liryczna (cześć I i I i ) ,  
O. Nedbal: Valse triste, H. Arer.ds: 
Wschód słońca, kalinrikow: Elogja, 
G. Becce: Siciliana, T Joteyko: Frot- 
tola ltaiiana z op „Zygmunt Au 
gust", R LeoneavaIlo Szmer mo­
rza. 12.50 Chwilka gosp. domowego. 
13.05 Dzien. połuć.

15.30 Wiad gosp 15.45 „Wywiad" 
Kazimierza Piekarczyka — opowia 
danie, 16.40 Piosenki cha dzieci. 18.15 
koncert Orkiestry Hiiharmonji War­
szawskiej: Stanisław Moniusrko: U- 
wertura do op. „Hrabinę". Zygmunt 
Noskowski: Pieśni i tańce ludowe,
Władysław Żeleński: Antrakt * op/ 
„W it Stwosz". Ignacy Padere\ 'sk« 1 
Album tatrzański. J. Sven< sen: Kap- 
socija norweska. Leo Fali: Walc z
opt. „Księżriczka dolarów". Bolzoni: 
Menuet. Jan Brahms: Dwa tańce wę- 
gierskie. Armas Jarnefeit: Kołysan­
ka. Jan Strauss: Dzienniki po anne 
—  walc. Karol Namysłowski: Mazur 
„kuba Jurek". 17.60 „Iligjena odży­
wiania dziecka w lecie" —  pogadan­
ka. ló.Ou „Jak spędzić święto?" l£ ,i0 
„Życie kultur, i art. stolicy". 18.15 
Kon'- reki. 18.45 Wiadomości sporto­
we. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Kameralny 1’eatr Wyobraźni: prem­
jera słuchowiska oryginalnego „Znów 
tajemnicza tale! Przerywamy audy­
cjo!" 19.30 Recital fortepianowy Ta- 
niny ramilier-Hepr.erowej. 20.00 Mię­
dzynarodowe Zawody Kornie w War­
szawie. „Konkurs Armji Polsitiej". 
'Transmisja fragmentów ze Stadjofitt 
Łazienkowskiego). 20.30 „Skrzynka 
techniczna". 20.45 Dzien. wiecz. 20.65 
Pogaó.uika aktualna. 21.00 „Na*,ze 
pieśni" w wykonaniu Maurycego Ja­
nowskiego. 22.00 Transmisja zakoń­
czenia meczu piłkarskiego Repr* en- 
tarja P. 7.. P. N — Admira (W ie­
deń) (pł.). 22.1,5 Wiadomości sporto­
wo. 22.20 Muzyka taneczna. 23.00 
Muzyka rulonowa i taneczna (pł.).

„AnnanoW

X lT tJ ,
„BiałyACRON: 

ptak".
A&łttA: „Cnlicr.t? Miasto Miłaści* 
AS: „Śluby ułańskie*1 i dodatki. 
AMOF • „Kuszenie szatana" i 

„Uwodzicielka".
A lLA IŚT IC : „Upiór na sp*zcdai". 
Apr>LLO: „Strasznv U wór" 
A K T IN E A : , Ta*'iec Miłości" i

„Człowioif. który sprzedał głowę".
R LLTYK : „Królews1 ", I aworyta* 1 
DIS: „Oskarżam Cię Matko" i '

„Wlelkomieiska Syir.for.ja". 1

mr,ie“ iI-.1CWA: „Dziś wieczór U 
„kocię?”  nad kontrolą".

MIGJBKT: „Za chwilę szczęścił". 
MUCIIA „Królowa szybkości" l 

„Ba* w Snvoyu“ .
M1NF.UWA: „Nocny Exprc~s“  i

„Pionierzy Tesosu".
MARS: „Mazur".
NOWA TO MB OLA: „Jullka" 1

„Ycn^saa".
OKC 1 PR ASK IE : „Osaczona" i

„Noc na falach AC.sr.tyku".
PAN: „General Sutttr".

Poiski związek producentów 
warzyw, który eksploatuje targo­
wisko hurtowego hanalu warzy* 

jwam l. zw rócił się ostatnio do 
Staraniem r entr. Pol 7,w. tlg^od-, w ; ac;2 z projekterri ułatwienia 

niczych w połowie czerwca urredzo- *
na zostanie w Starej Pomarańczami p i 'Rw -u ikutys :ęcznej rzeszy 
w laaiei.kach ycystawa róż w związ-j handlujących Warzywami, którzy

codziennie w bardzo wczesnych 
godzinach, udają się na targowi-

ku z 30-leciem istnienia Związku.

PRZYMUSOWA LłKYl I DACJA 
SZKOŁY 

Kuralorjum szkolne zrmknęlo pry 
watną powszechną szkolę religijną 
szlamy Gelbluma przy ul, Pańskiej 
I4r. 3. I.ikwidaeja szkoły nastąpiła 
spowodu braku odpowiednich urzą­
dzeń. Ma ona być zwinięta z końcem 
b. r. szkolnego.

sko przy u!. G rójeckiej 95-c i po 
zakupie towaru w racają dorożka­

mi konnemu w zględn ie taksówka­
mi z koszami różnego gatunku 
warzyw, Autorzy memorjału pro 
ponują uruchomienie nocnych 
tram wajów  osobowych oraz lew a ­
rowych wozów tram wajowych, 
gdyż obecny sposób przewozu 
obciąża nadmiernie ceny warzyw , 
wpływając temsamem na zm niej­
szenie ich spożycia w W arszaw ie.

COLOSSEUM tduże): .Sekrety me ' ,-ot-ih  m-,v ^  , . . . . ~
tyuarki wo|cnni%”  i rew, a. j 'V '1' "  • »G s*aLi:e dm Pom

COLOSSEUM (Małe) : „Miłość i , ,  , „
dla .inmrHcn". . i " ' 11 •KaPrl,Jna

C A P IT 0 L : „Doktór X ". v ^ dl,fCT v  w r e  1
CASINO: „Dzisiejsze cssey". 1 „ V  ’ *
CORSO: „Mała mr.trczka** i rewja. • z u - 1
CZARY: „Burza nad Andami**. I. ; »*Zcpotnmany
ERA: „Potwor" I „Zew D zik ich".! ‘ ' r
E1JTE: „Do-iel; n« frouc.o" i RA I: „Zagtods*4 i „Na skrzydłach

„Konkurs piękności". ■ ‘ant*z;i<‘.

człowiek"

J dl NA: „A . L. M zrtonęła" i F ila
i po lski.

Ło •! r;|A p '0 >
i soiuy .

„W  cieniu samotnej

Wypadki i LuuLżtig
świętokradztwo. N ‘.wykryci wła­

mywacze dostał, się po drabin!1 do 
Kościoła perafjaluego w Pomiechjw- 
ku (pod Warszaw ą). Złodzieje ober 
wai’ a skarbonki, w których znajdo­
wało się 8 —  10 zł.

Ofiara kąp eli. W  Łomiankach wy­
płynęły z Wisły zwłoki topielca, w 
którym rozpoznano Jara Wacława 
Steca, lat 2-. (Lipowa 9), który uto­
nął nrzed kilku dniami w czasie ką­
pieli.

Zamachj samobójcze.
26-letni Jan Skawis, ślusarz (Sa­

ski. 4%) otruł się kwasem solnym.
29-ietm Marjan Rezler, cukiernik 

(Grzybowska 78) napił się esencji 
octowej.

W  bramie domu przy ul Nowy 
świat 26 otruł się kwasem octowym 
Jan Stępniewski, w wieku około 30 
lat.

Na rogu Krak. Przedm. i Miodo­
wej mężczyzna niewiadomego nazwi­
ska lat około 60-cii r-iucu siy pod 
wagon tramwajowy linji „25“ . Moto­
rowy puścił w ruch wszystkie ha­
mulce wskutek czego desperat nie 
dostał się pod koła, lecz zatrzrmai 
się przy desce ochronnej. Desperata, 
Który nie chciał wyjawić swego na­
zwiska z lekkiemi obrażeriami c.ałła 
wydobyto.

Małe (gir Zagolaź) 16-letni Stefan 
Fulda (Czackiego 15) manipulując 
nieostrożnie f ’ower“m, postrzelił 
12-letnią Marj» Piekarską (żuota 26)

Na regu ui. largow ej i kępnej,
15-letni Ryszard Sobkowieoki (Brze­
ska 13), goniec, manipulując nie­
ostrożnie flowerem, postrzelił się w 
pinwą stupę.

Przejechany przez rower. Na rogu 
ul. Wolskiej i Staazyca najechany 
został przez jakiegoś kolarzr 9-Iefni 
Josek Bielicki ^Wolska 44) uczeń.

Pożar od pioruna. We wsi llajsze- 
%vo gm. Jabłonna oodczas burzy ude­
rzy! w zagród0 Mila Ottona piorun, 
od którego zapalił się dom, ‘ tajnia i 
obora. Straty wynoszą około 1.000 
zł.

LTp«dek z drabiny. 12-Ietn' Tade­
usz Socha (Otwock, ul. Andrilbro 
15 al wchodząc na strych po drabi­
nie, wskutek złamania się szczebla 
■padł z wysokości 2 metrów na dup 
betonowy. Lekarz stwierdził pęknię­
cie podstawy czaszki i udzielił pomo­
cy, poczem chłopca przewieziono do 
szpitala.

Iiolar pud samochodem Na szo- 
sie w Oki ciu pod samochód cif żaro­
wy prowadzony p—*»z Oskara Lisow­
skiego (Nowogrodzka 26), dostał się
16-letni Fel i Im Piotrowski (Szcz»śli- 
wice), który jechał na rovTerze. Chlo-

316 miljonów złotych
w ynoszą zalpgiosci sktsdkow e w Ubezpieczeniach

YYpływy z tytułu ubezpieczenia i chorobowego na Górnym Slą- 
chcrobowego, emerykulncgo ro- ku ), w całym kraju 23,S U ,116 
botników*, em erytalnego i braku j zł. W pływ y te były nir.iejsz® od 
pracy pracownikó*y um ysłowych1 wym ierzonych składek o 1,647,953 
oraz ubezpieczenia oa wypadków zi. Kw ota U  powiększyia zaległo- 
v  zatiudnieniu wyniosły łą c zn ie jś d  składkowe, które w  końcu 
(bez ubezpieczenia inwahdzkieg*’ | 1935 i\ wyn osły 316.971.090 zł.

Zmiany personalne
w  U&ezpfe izd fm  w arszaw sK ie l

FAM A : „Z ł gizecny".
BUROPA : „Pleśń Miłości".
F ILH A R M O N IA : Kochony

^ur’' i I?Or l4 -
FLO RID A: „Nic mj-.ła baba kio-i 

potu" i „Król DóunHi". 1 R - ’* 'Y: l )  .^jrpOrnnduiy criówhk*’
FORUM. ..Napad na KorgO” , i ..Za j 7) „Na wagarach'*. 

krzywdę nrata FOKO?.: kr
HELIOS-: „Panienka z Pusfo Res- <«

'O KO L: „Zew kr.ri" i „Król zło-

1 tanie*
HOLLYWOOD: „Księżniczka C's:ai

1 da i.-.B
IT A L IA : „Mazur" i dod.
KOMETA • Kotnigsmarck i rewja. 
LOS: „Światło w ciemności" 
M AJFSTlC : „Roberta*.
MKTRO: „W ielki cZn-edzicj" i

iW ia .
M ARS: „Dawid Copperfield" i do­

datki.

S TYT .O W Y : „ L ‘equipage“ . 
Ś W IA TO Y / II): „Pokusa".
SWIAk „Ostatni posterunek' i 

„4 dżentelmenów".
SFINKS: , Melodje wielkiego mia­

st?.".
TON: . Dawid Conperfield". 

UCIECHA: „Czu Czin Czar". 
'JNJ.A: „Całe miasto o tem mó­

r/i" i się śmieje".
V A R irv TE: „Szanghaj" I rev,-ja.

■ m a m  m  vn m ■cawła napom— a

sanitarny z P r̂tu^alji
bada sanitarne Warszawy

Diugałctni dyrektor administra- 
c; ubtzpieczain i społecznej w 
W arszaw ie, i>. Fehks Turowski, 
przeniesiony został do minister-

^ r n a r i i

Zabójstwo. Na terenie Skolimowa, niec doznał potłuczenia głowy. Nie-
•'.amordfwany został uderzeniem no­
ża w okolicę serca Eugenjusz Zając, 
robotnik zam. vr Jeziornie. Zabójcę, 
którym okazał się Tadeusz Wygląda­
ła, policja ujr-ła i okadziła w areszcie.

Wvnadtfk knlcin«’V. TCa rJ\vnrj*łj

szczęśliwego Pogotowie przewiozło 
w stanie ciężkim do szpitala.

Wypadki samochodowe. Na rogu 
u!. Wiarebowej i Trębackiej został 
najechany przez samochód Franci-

MypadeJi kokjowy. Na dworcu i s2ek Cznber, kolejarz (K iaków ) od- 
Głownym put,-nął się i upadł pod nosząc ranę tłuczoną lewej stopy.

oła w g iiiu 13-letni Franciszek Mil- j — r*-zed domem Dworska 30 do- 
ler, robotnik (Gmd/.iądz). Lekarz stała sie pod taksówkę pvzeb;egają- 
Pogi tcwia stwierdził złamanie pra- ! t ,\ prze* jezdnię 11-lotnia Rojza 
wej ręki j zmiażdżenie palców lewej Szpurman5wna (Dworska 30). Dziew 
•ftoni. leżanka djzrala potłuczenia twarzy i

Postrzelen:a. W kolonji Świdry ■ głowy.

siwa opieki społecznej.
Naczeln ik  wydziału orzeczn i­

ctwa ubezpieczalni, p. Tadeusz 
Górz, przeszedł do wydziału per­
sonalnego Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

Naczeln ik  wydziału św ’ adczeń 
uhezpiec .'ni warszawskiej, p. 
Zygmunt M ichałowski, przen ie­
siony został do ubezpieozaini spo­
łecznej B iaia - Bielsko,

Ś, p. Zofja z Wasiewiczów Luto- 
staiska, wdowa, łat 75, w Milano­
wie; ś. p. Justyna* z janikowskich 
Yymienietka, waowa, lat 83. w \Xar- 
szawie; ś. p. 'ladeusz Saryusz łnr- 
nowski, lat 63, w Żelechowie; ś. p.
Stanisław Cinudziński, adwokat, lat 
79, w Maiszawie; .s. p. Bogusław 
Leonard Morawski, iat ii, w Warsza 
wie. s. p, Marja z Peterów Idzikow­
ska, wdowa, iat 77, w Warszawie; 
s p. Paulina z J irzynskich Baka- j Za v.'jrwoływanie zajść między prze 
uowfka, wdowa, lat 76, w VI arsr.a- J chodniarni i zaczepianie żydów* za­

trzymano w ogrodzie Saskim czte­
rech osobników Przeprowadzono do

Z a j ś c i a

w  ogrodzie Saskim

wie; ś. p. Selma z Kinzlow Hermano- 
wa Jung, wdowa, Jat 86, w Warsza­
wie; ś. p. Leon Ju/el Szczęsny - I-'o- 
matoi sk,, zkinhiain, laf 79 w Cep- 
cewiczach Wielkich; ś. p. Antonino 
z Gutrych Kolińska, obywatelka Bia­
łegostoku, lat 77, w Sodawnom; ś. p. 
Michalina Sas - Berlicz Dobrzańska; 
lat 92, w Warszawie,- ś. p. Bohdan 
ladeusz Pleszczyriski, inż. chemik, 
lat 40, w Warszawie.

komisatjatu Józefa P » hy.’ skiego 
(A l. Jerozolimskie 6;, Władysława 
Przychockiego (tamże). Dj**jusza 
Pietmczaka (2isln*> 24) i Józefa Ża­
ka (Jagiellońska 19). Po porządze­
niu nrotokutu pierwszych dwóch 
przekazano do dyspozycji policji po­
litycznej', wraz s dowodami rzeczo- 
wemf w postaci grubycn lssek.

B aw ił przez kilka dni w W ar­
szaw ie szef portugalskiej służby 
zdrow ia dr. de Savia z L izbony i 
inspektor sanitarny dr. de Arru- 
da Furtado, którzy interesowali 
się całokształtem organ izacji pol­
skiej służby zdrow ia: państwo­
w ej i samorządowej. Goście por 
tugalscy złożyli w izyty w Min. 
Opieki Społecznej, Państwowym  
Zakładzie H ig jeny, Państwowej 
•Szkoie H ig jeny, Państwowej Szko 
le P ielęgn iarek  i t. p. ora^ zw ie­
d zili szczegółowo I w zorowy m iej-

S p ie w 3 k  w  a re s żc fs
Na 'Licach Karczewa pod Warsza­

wą ro-żiegis się pieśń na melodię „Pij 
bracie pi]” w parafrazie słów „BIJ 
ŻYDA Bi|” Śpiewakiem bvl mieszka­
niec Karczewa Eugenjusz Bielecki. Za 
nim postępowała gromada ludzi, śpie­
wając reiren. Zbiegowisko rozpędziła 
policja Po wylegitymowaniu i spraw 
cizeniu, wszystkich zwolniono, zatrzy­
mując jedynie w areszcie solisto.

Podróżni sćfnoiołe?!!

ski ośrodek 
wie.

zdrow ia w  JIoKoto-

Hjsiniy tfs-rutówe
na Kafew kach

Przechodzący ulicą Nalewki 
funkcjonarjusz po.liuj! asuważył 
dwóch znanych mu giełdziarzy, 
Moazka Cywiaką z Pa len icy  (D łu ­
ga 30) i Mendla Durzę, z zawo­
du szmuklerza, zam. przy ul. Pa­
wi ij 24. G iełdziarze w zię li w swe 
obroty jak iegoś zamożnego wieś­
niaka i proponowali mu kupno 
złotych dolarów. V, yw iadowce o- 
bu g ie łdzia rzy  zatrzym ał. Podczas 
rew iz ji znalez.ono przy nich 25 
dołarow w zlocie, 50 złotych go ­
tówką oraz różne pokwitowania 
walutowe.

Na placu Eankowym zos,ał za­
trzymany znany g ie łdziarz W ein- 
berg vcl U/einberger Daniol, zam 
przy ul. Tw arde j N r. 16, który 
zajm ował się skupywaniem ob­
cych walut.

Spekulantów osadzono w a- 
re sic ie
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Zajścis w Hifisisu Mazowieckim
7po zamordowaniu wachmistrza

P A T  p o d a je :  t W  biały dzień został zamordowany

D n i.  1 b. n. .  god z . I »  .  « S 3 J »  L S S Z # * * '
Mińsku Mazowieckim został za­
strzelony wachmistrz 7 p. uł, Jan 
Bujak.

S p raw cą  za b ó js tw a  okazał s ię  
Judka I « j b  C hask ie lew icz , m iesz­
kan iec  K a łu szyna  Z a b ó js tw o  na 
s tąp iło  na t le  s tosun ków  osob i­
stych  Z ab ó jcę  a resztow an o

Ś led ztw o  p row ad zą  w ładze są­
dow e.

„E x p res s  P o ra n n y " za jśc ie  op i­
sa ł w  ten  so p só o :

„Mińsk Mazowiecki został wczoraj 
wstrząśnięty ohydnym mordem.

Zjazd czwartaków
w ie lk o p o ls k ic h

P O Z N  AN, 2.6. ( P A T ) .  W  n ie­
d z ie lę  od b y ł s ię  z ja z d  „c z w a r ta ­
k ó w "  58  p. p N a  z ja zd  p rzyb y ło  
750 u czes tn ik ów  Z ja zd  zaga ił 
p re zes  ko ła  pozn ań sk iego  p  T y l-  
czyńsk i, w ita ją c  p rzyb y ły ch  P o  
u czcce tiu  p a n rę c i M arsza łka  P i ł ­
su dsk iego  i  p o le g ły ch  „c z w a r ta ­
k ó w " p rzew o d n ic tw o  ob ją ł kpt. 
B artek , w zn osząc  ok rzyk  na cześć 
g en e ra ln e g o .in s p e k to ra  s ił  z b ro j­
nych gen . R yd z  - Ś m ig łego  i  a rm ji 
p o lsk ie j. N as tęp n ie  n a s tą p iły  
p rzem ów 'ien :a m  in. płk, Pecka , 
p rezesa  honorow ego zw iązku  
czw a rta k ó w  i d r  Jacobsona, do­
w ó d cy  o d d z ia łó w  pow stań czych  

G n iezn a.
N a  zak oń czen ie  zeb ra n i w ys ła ­

l i  d epeszę h o łdow n iczą  do gen 
R yd za  Ś m ig łego  i p rym asa  Po lsk i 
ks. k a rd yn a ła  H lon d a . U ro czy ­
s tość  zakończy ła  s ię  w sp ó ln ym  o 

b iadem .

nujących w  miasteczku'
Przebieg mordu, według -relacji na­

ocznych świadków, był następujący:
Popołudniu prze rhodził kolo skwer­

ku Kilińskiego 36-Ietni wachmistrz 
Jan Bujak ze swoim bratem Zygmun­
tem wesoto rozmawiając.

\V rewnym momencie zaczepiło 
braci kilku podchmielonych mężczyzn, 
którzy zachowali się ta* prowokacyj­
nie, że wywołali awanturę.

Nagle jeden z  napastników wyiąt 
rewolwe. S czterokrotnie s*rzeiił styłu 
do wachmistrza, raniąc go śmiertel­
nie w  głowę

Po  strzałach morderca zaczął ucie­
kać, lecz inni przechodnie i zwabieni 
strzałami policjanci schwytali po. Jest 
to Judka Lejb Chaskiewicz z  Kałuszy­
na.

Wachnustrz Bujak zmarł pr.ed przy 
byciem lekarza osieracając żonę i 
dziecko. Mordercę z trudem doprowa­
dzono do więzienia, gdyż odurzony 
do głębi tłum chciał dokonać samosą­
du.”

W ia dom ość  o zam ordow an iu  
w ach m is trza  u łan ów  od b iła  Się 
głośnpm  ećhem  w śród  p o lsk ie j lud 
ności i w yw o ła ła  za jśc ia .

G ru oy  m ło d z ie ży  z kostkam i 
g ra n ito w em i w  ręk ach  ru s zy ły  do 
śródm ieśc ia , w y b ija ją c  szyby  w  
sk lepach  i m ieszkan iach  żyd ow ­
skich . S k lepy  z w o d ą  sodow ą zde­
m olow ano, tłulcąo sy fo n y . B udkę z 
w o d ą  sodow ą  p rzed  dw orcem  pod- 
palono, inną zaś zrzu con o  do w o ­

dy.
W iec zo rem  n iszczono to w a r  

ku pców  żyd ow sk ich  na szosie. 
W y w ró c o n e  d w a  w o zy  z  p rodu k ta­
m i żyw n ośc i, tłukąc ja ja  na szo ­
sie. J ed n ego  z w o źn ic ó w  ży d o w ­
skich 25 -letn iego  Szm ula Z a jfen -  
trege ra  p ob ito  d o tk liw ie  w ra z  z 
dw om a in n ym i żydam i. Z a jfen -

Zmowa profesorów z uczniami
Egzaminy maiurdne przerwane

G R U D Z IĄ D Z , 2 6 . T e l w ł . ) .  
D uże w ra że n ie  w j^ o ła t a  w ia d o ­
m ość o  p rze rw a n iu  egzam in ów  
m a tu ra ln ych  w  g im n az ju m  .m 
Jan a  S ob iesk iego .

P ow o d em  d ecy z ji r r z e rw a n ia  
egzam m ów  m a tu ra ln ych  m a być

podobno u ja w n ien ie  fak tu  p oro ­
zu m ien ia  m a tu rzys tów  z  n iektó- 
rem i osobam i z  g ro n a  p ro fe s o r ­
sk iego.

Do G ruuziądze p rz yb y ła  kom '- 
s ja  m .n ir te r ja ln a  z  W a rs za w y , 
k tó ra  p rzep row a d za  dochodzen ia .

Hut? le n  a d  W a rs z a w
zn is zc zy ł 10 go sp o d a rs tw

Podczas o n e g a a js z e j bu rzy  m ie j 
scow ość  Ł a z y  pow . w a rs za w sk ie ­
go, w  pob liżu  lasu tykoc iń sk iego , 
n a w ied z ił g w a tło w n y  huragan , 
k tó ry  spow odow ał spustoszen ia . W  
czas ie  huraeanu . w ic h e r  w y ry w a ł 
d rzew a  z ziem i, n 's zc zy t dom y i

z r y w a ł dachy, ob a la ł parkany.
O gółem  w  Ł a za ch  zn iszczon ych  

je s t  10 g osp od a rs tw  ro lnych . S tra­

ty  s ię g a ją  sum y k ilk u d z ies ięc iu  
ty s ię c y  z ło tych .

N a  szczęśc ie  obeszło  s ię  bez w y ­
padków  z ludźm i.

Tajemniczy pożar na Ksroikowej
W  czas ie  b u rzy , jak a  p rzech o ­

d z iła  nad W a rs za w ą  w c zo ra j o 
g o d z in ie  17-ej, zaa la rm ow an o  ccn 
tra le  s tra ży  o g n io w e j o pow sta -

J a k  p i l n u j
sKlepów na Kalswksc.i
W  sklepie manufaktury E. i ep- 

mana (Nalewki 15), wskutek krótk.e- 
go spięcia powstał pożar na wysta­
wie Pilnujący i nocujący w  sklepie 
uczeń jeszybutu Glazer bamuel wyo.ł 
szybę począł w zyw ać pomocy Na 
miejsce wypadku proybyia stra_ 
ogniowa, kt sra og.eń ugasiia. Zazna­
czyć należy, iż dostęp oo sklepu byl 
utrudn ony, pon eważ saiep zamknię­
ty na żalutje, od których korbę scho­
wano do kasy, a klucze zabrał ze sobą 
j repman, wyjeżdżając na wie., na 
dwa dn

łyrn w sku tek  u derzen ia  p ioru nu  
poża rze  w  fc h ry c e  T o w a rzy s tw a  
Farm aceutycznego (d . M a g is te r  
F la w e , uh K a ro lk o w a  2 2 ). N it 
m ie jsce  p rz yb y ły  t r z y  oddzia ły  
s tra ży  o g n io w e j. W  c h w ili p rzy ­
byc ia  s tra ży  p a lił s ię  sk ład  opa- 
kow ań  c ra z  m ieszczące, s ię  w  tym  
sam ym  budynku sk łady ch em icz­
ne. A k c ja  p row ad zon a  b y ła  oa  uh 
P r z j  oićopou e j 17 i k a ro lk o w c j 
22/24. M im o e n e rg ic zn e j akcji, 
składy u legły zn iszczeń .u . Pożar 
trw a ł p ó łto re j god z in y .

N a  m ie ja ce  p rzyb y ła  p o l.c ja  W 
pob liżu  sk ładów  zn a ie z .on o  wy r- 
w e  w  z.em i, św iadczącą  o w yb u ­
chu. W ła d ze  p rzyp u szcza ją , że  za­
ch odz i tu  w yp a d ek  pod rzu cen ia  
bom by za p a la ją c e j. E n e rg ic zn e  

oochodzcn ie  w  toku.

x a i i i c  w resi&ufóal
Zona bombaraiije rnęła

p. ułanów
tre g e ra  v  p oran ion ą  g ło w ą  od ­
w ió z ł autobus do W a rs za w y .

B ra t  zam ordow an ego  w ach m i­
strza Z ygm u n t B u jak  dosta ł s iln e ­
go ataku n erw ow ego . Zachodzi o- 
baw a obiędu.

Wielki ziazd katolicki
w  C zęs to ch o w ie

C Z Ę S T O C H O W A . 2.6  I  ok az ji 
1 0 -lecia is tn ien ia  d je c e z ji często­
ch ow sk ie j w  robotę  i w  n ied z ie lę  
w  C zęstoch ow ie  od b y ły  s ie  u ro­
czystośc i połączone z  w ie lk im  
z ja zdem  kato lick im  N a  u roczy ­
stości p rzyb y ło  oko io  50.000 w ie r ­
nych z c e le j d je ce z ji.

Trzykrotnie z w a la ł  ofiarę
na miejsce kaźni

L W Ó W , 2. 6 . P o  2 -dn iow ej 
p rz e rw ie  św ią te c zn e j zo sta ł dziś 
rano w zn ow io n y  p roces  B an d ery  
i tow .

Z aczą ł sk ładać zezn an ia  M y- 
ha l, k tó ry  za ra z  na w s tęp ie  o- 
św iad czy ł, że O dw ołu je  zezn an ia , 
k tó re  z ło ż y ł w  p roces ie  w a rs za w ­
skim .

M yh a l opow iada , je k  tr z y k ro t­
n ie  zw a b ił na m ie js ce  zam achu 
B aczyń sk iego , aż w reszc ie  w ła ­
sn o ręczn ie  go zab ił. O skarżon y  
op isu je  ze  szczegó łam i sw ó j stan 
duchow y, o św ia d cza ją c  w b rew  
tem u co m ów ił w  W a rs za w ie , że

w ed łu g  je g o  p rzekon an ia  B aczyu  
ski b y ł r z e c z y w iś c ie  k o n fid en ­
tem. R o la  M yh a la  w  o rg a n iza c ji 
p o lega ła  na k ie ro w an iu  w y w ia ­
dem r e fe ra tu  b o jo w ego . M yh a l 
w y ja w ia , że  p ro w id n yk iem  był 
B andera . O trzym a ł on te ż  rozka ­
zy  od  P id h a jn eg o  jak o  re fe ren ta  
b o jow ego .

M yh a l w  sw ym  w y w ia d z ie  bo­
jo w ym  p o s łu g iw a ł s ię  studentka­
mi a w  .w ypadku  B aczyń sk iego  
p rzep row a d zen ie  go  n a  m ie jsce  
d ru g iego  n ied osz łego  zam achu 

osk. Z a ry ck ie j i Sem kow ow i.

TritónaścK mrzWimz
wprowadzenie w życie ustawy o uboju?

P ra sa  żydow ska , a m ięd zy  in- 
nem i w a rszaw sk i ża rg o n o w y  
„ H a jn t "  i lw o w sk a  „C h w ila "  do­
noszą, ja k o b y  u ch w a lon a  w  S e j­
m ie  u staw a  o uboiu  zw ie r zą t  rzeź 
nych  m ia fa  n a tra fia ć  aa  tru dnoś­
ci p rz y  w e jś c iu  w  życ ie . ' Z tego 
te ż  pow odu  —  ja k  p is zą  żyd z i —  
m a ja  b yć  w k ró tce  poczyn ion e  p o ­
w ażn e  zm ian y  w  p ro jek tow an em  
rczn orząd zen iu  w j-k on aw rzem  do 
ustaw y o uboju ry tu a ln ym , uclt-

ł i G i  SOkOłÓW
d z ie ln ic y  m c zd w te c k ie j
ŁÓDŹ, 2. b. W  dni świąteczne od­

bywały się w Lodzi uroczystości z  o- 
itazji 30-lei. a towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół" pod protektoratem 
wojewody łódzkiego Hauke - Nowaka. 
Obchód połączony byl ze zlotem dziel­
nicy mazowieckiej „Sokola” !, 
Zle warunki atmosferyczne nie pozwę 
lily na wyczerpanie całego programu 
zlotu, ograniczono się w ięc do nabo­
żeństwa w  kościele Matm Boskiej 
Zwycięskiej, defilady oddziałów soko­
lich przed przedstawić elam. władz i 
złożenia wieńca pod pomnikiem T a ­
deusza Kościuszki. Wykonanie szcze­
gółowego programu łącznie z popisa­
mi odłożono do dn. 7 czerwca.

■łBaton „Mrścice
w y lą d o w a ł na pog ran iczu

L W Ó W , 1. 6 . W  ram ach  pokazu 
lo tn ic zego , zo rga n izo w a n ego
p rzez  aerok lu b  lw o w sk i, w y s ta r to ­
w a ł o godr. 18 e j b a lon  „M oćc i-  
ce“ , p o jem n ośc i 750 m sześć, z 
p ilo tem  K asp rza k iem . B a lon  p o le ­
c ia ł w  kierunku pó łnocnym .

W  n ied z ie lę  nadeszła  dc L w o w a  
w iadom ość, i i  ba lon  w y lą d o w a ł w  
n ocy  o godz 1.3S po 7 i pół g o ­
d zin n ym  lo c ie  na te ry to r ju m  gm i­
ny  K le szó w , 1 2  k m . od g ra n ic y  so­
w ie c k ie j.  D roga  p rzeb y ta  p rzez  
ba lon  w y n o s i 450 km. P o  nadan iu  
p oc z ty  w  Tom asz g ro d z ie  j za ła d o ­
w an iu  balonu, za łoga  udaia s ię  do 
Sarn , od le g ły ch  o 40 km. od  m ie j­
sca ładow an ia .

w a lo n e j n iedaw n o p rzez  Sejm .
Jak  w iadom o , z a ję ły  s ię  z red a ­

gow an iem  rozp o rzą d zen ia  w yk o ­
n a w czego  M in is te rs tw o  H an d lu  i 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a , k tó re  m ia 
ły  w e jś ć  w  kon tak t z  in te re so w a ­
nym i czynn ikam ., a w ię c  ch rzęśc i 
ja ń sk im i i żyd ow sk im i rzeżn ika - 
m 1, h an d la rzam i m ięsa , fa b ry k a n ­
tam i w ęd n n  i t. d , a b y  w ys łu ch ać  
ich  o p in ji w  sp raw ie  w y ty czn ych  
i p os tan ow ień  ro zp o rzą d ze r ła .

W  c zas ie  ro zm ów  z  ch rześc ija ń ­
sk im i rep re zen ta n ta m i ob rotu  m ię 
sem okaza ło  s ię , ja k  t ru d n e m je s t  
w p ro w a d zen ie  w ż y c ie  tu ta w y  o 
uboju . C a ła  tre ść  a rgu m en tac ji 
stron żyd ow sk ich  dozn a ła  obec­
nie p o tw ie rd ze n ia  p rz e z  ch rześc i­
jan , W  szc zegó ln o śc i u ja w n iło  się , 
na ja k  du że s tra ty  n a ra żen i będą 
r o ln ic y  i  h a n d la rze  ch rześc ija ń ­
scy, k tó r zy  m ie li m in . za zn aczyć  
w  toku k o n fe re n c y j w M in is te r ­
stwie R o ln ic tw a , że  n ie  b edą  w 
s tan ie  dostosow ać s ię  d o  u staw y , 
p o n iew a ż  n ie  zn a jd ą  o d b io rców  
na p od rob ię  w o ło w e  i  c ie le c e , k tó ­
r e  zn a jd yw a ło  p^zy  uboju  ry tu a ł 
nym  zb y t w ś ró d  lu dności żydów* 
sk le j, a te ra z  n ie  b ęd z ie  m og ło  
b yć  sp rzedan e. D o jd z ie  do tegc , 
że k oszern e  m ięso  b ęd z ie  tań sze 
oń  tr e fn e g o , co w y s ta w i na 
szw an k  e g z y s te n c ję  h a n d la rzy - 
ch rześc ija n .

R e la c je  p ’sm  żydow sk ich  
b rzm ią  w rę c z  n iep raw d op od obn ie  
i je d n ocześn ie  z w ra c a ją  u w agę, iż 
na ryn ku  m ięsn ym  p row ad zon a  
je s t  jak aś  akcja...

H  B  G  ■ s p o r t o w e

Warszawa zdobywa na własność
ipuhar „Wieczoru Warszawskiego

SV! p on ied z ia łek  zakończone m ecz 
lek k o a tle ty c zn y  W a rs za w a  —  P oz 
nań. Z w yc ię s tw o  odn iosła , w  s to­
sunku 87,5 pkt. i  79,5 pkt., rep re ­
zen ta c ja  W a rszaw y , k tó ra  zd ob y ­
ła  po  ra z  irzec* pu h ar „W ie c zo ru  
W a rs za w sk ie g o ". P u h a r  p rzech o ­
d z i w cbec  te g o  na w łasność W a r ­
szaw y .

T ech n iczn e  w yn ik i d ru g iego  
dn ia  p rzed s ta w ia ją  s ię  następu­
ją c o :  200 m : E in iak ow sk i (P o z n ,) 
22,8 sek Skok o ty c z c e : K lem - 
czak  ( P )  370). R zu t d ysk iem : 
G ieru tto  (W )  41,38, 2 )  H e lja s z

st

( P )  40,32. 5000 m -  N o j i  (W )
15 14.4. 110 m p rzez  p ło tk i: F a j-  
sker ( W ) .  800 m :M a s ze w s k i (W )  
1:58, S z ta fe ta  o lim p ijsk a : i )  P o ­
znań w sk ła d z ie : Janow sk i, B i- 
n i akow ski, M a łeck i i J as iew ic z  »  
czas ie  3:27,5, 2 j W a rs za w a  3 :30  
sek.

P o za  konkursem  odbył s ię  skok 
w dał pań  i panów . W śród  pań 
zw y c ię ży ła  Fa lu szków n a 5 m ir. 
p rzed  P re is s ó w n ą  4,81 W śród  
panów  w y g ra ł  H o ffm a n n  7,11 ni 
p rzed  P ła w czyk iem  7,09 m.

flreszlewiaie ałsnków
n ie le g a ln e j O . N . R
W ' zw ią zk u  z  Zamachem bom bo­

w ym  na p ie k a rn ię  B ro n s te in a  w  
S ta re j M iło śn ie  pod  W a rs za w ą , 
p rzep row a dzon o  s ze re g  r e w iz y j u 
osób  p od e jrzan ych  o  d z ia ła ln ość  
te ro rys ty c zn ą . M . in . w K a rc z e ­
w ie  i  O tw ocku  a resz tow a n o  ok. 15 
osób n a leżących  do n ie le g a ln e j 
O N R  i S tro n n ic tw a  N a ro d o w e ­
go,

Okołc godz. 2-giej w  nocy do re- 
itauracj, „Pod Bukietem ' (N o '-y  
Świat 5 ) przyszła ja-.a, kobieta, jak  
5ię później okazało ko^ja k izeczyn - 
ska i V\ lochy) kdererwowana kobie- 

i porwaia z nakry.ego stolika wa- 
Eon z kwiatami , rzu iiła  na stolik 
przy którym  znajdowało się C osób, 
w ł ćj liczbie 2 Kobiety. Następnie 
porwała talerze, które zaczęła roz­
bijać o podłogę.

Celem zagłuszenia awantury za 
częła grać orkiestra. Tymczasem 
udziałowiec firm y  Stasiuk przy po­
mocy służby wyprowadzili spraw­
czynię awantury na ulicę. Tum Lirze- 
czyńska zagroziła  p jw tórnem  w e j­
ściem do lokalu lub wyrbićiem szyb 
wystawowych, o ile  nie w yjdzie d 
niej mąż, którego szukała już eJ 
ubiegłej soboty Po kilku minutach 
jeden z mężczyzn siedzących przy

zaatakowany m stoliku opuścił luka 
wychodząc tylnem wyjściem. Polic ja  
nie mterwenjowała.

Mes obcięty
r y w a lo w i

W  Legjonuu-ie pokłócili się riwaj 
przyjaciele, Stanisław Kw iauowsm  i 
Stanisław swierkowski. Awantura, 
która powstała na tle zazdrości o ko- 
b.clę, .amieniia się w  bojkę. W  pe­
wnej chwili Kwiatkowski chwycił zc 
no i i rzuci! się na przyjaciela. W tj m 
momencie świerkówsk: pizewrocil Sig. 
W ów czas Kwiatkowski nachylił się 
nad lezącym i odciijl mit czubek nosa. 
Z okrzykiem. .T eraz nr będziesz się 
jej pudobaU" uwierkowskiemu udzie­
lono pomocy lekarskiej, a Kwiatkow­
skiego zatrzymała policja w  Legjono- 
wie.

iO ladotffu ści z  tem

Wyniki gonitw
Poniedziałek, i  czerwca 

GON. I., dyst. 2100 mtr., nagr. 1400 
zl. i> Antonio ż. m  mpa, 2) Koyaliste 
U l )  3) Uecazi (18 5), 4) u łusz*
(37,5) ygr w  2,1S s w  wałce o leb. 
lo t  ]7, rr. 7— o,5- 

G ON. II., oyst. 2100 mtr., nagr. 
2200 zł. J) Orlando ż. homienko, 2) 
-aiga ( 17 ), j )  Humor (24), W y i .: 
Massacre. W ygr. w  2.25 s. ł. o 4 dł. 
Bot. 7,5.

G O N . UL, dyst. 21u0 mtr., nagr. 
3000 zł. i )  Ławnik ż. Judnaszewski, 
2) Re w  et* ( 10 ). Wys.; Hngartii, M i­
cher 111 1 Antcusz. W ygr. w  2-l8’/2 s. 
ł. o 3 j j  di. Tot. 5,5- 

G ON. IV., dysr. 240O pik., m gr. 
1000 zł. P łoty. 1) Lripsa ż. łJstir.ow, 
2) jNani ih (42.5), 3) Lady Daisy ( 12 ,5 ) 
4) llułtaj 1168,5), 5) Kronos (18), ó) 
Struna (J9,5). W yc.; Mohacz, Gawę­
da i Cagliostro. W ygr. w  2-48 s. ł. o 
4 dł l  or 68,5, h  20,5-16.

GON. V., dyst. 1600 m u., nagr. 
2000 21. 1) Markietanka ż. Kuszme-

P o l a c y  F * ? z < 2 3 f y t ó a
w mię^zyrarsd&^cli konkursach hipplr^nycn
O n egd a j ro ze g ra n y  zoeta ł ty lk o  

jed en  konkurs szybkości im  F r y ­
deryk a  J u r jew ic za . M itno n iepo­
m yś ln ych  w a ru n ków  a tm o s fe ry ­
czn ych  na to rze  zeb ra ło  się  p rze ­
szło 3000 w id zó w .

N a  s ta rc ie  s tan ęło  118 kon i na 
151 zg łoszon ych . W. t ra k c ie  za ­

w o d ó w  sped ł u lew n y  deszcz. —  
O sta teczn a  k la s y fik a c ja  konkur­
su p rzed s ta w ia  s ię  n a s tęp u ją co : 
1 ) por. B roussaud  (F r a n c ja ) ,  2 ) 
por. des R oeh es  de Chassay, 3 )  
por. G u tow sk i (P o ls k a ) ,  4) p an i 
von  O pe l (N ie m c y ) ,  5). por,, T u - 
doran  (R u m u n ja ).

Piłkarze Krakcwa ulegają
niezasłużenle reprezentacji Węgier

R o ze g ra n y  w  B u dapeszc ie  w o­
bec 35 000 w id zó w  m ecz pom iędzy  
rep re zen ta c ją  p iłka rsk ą  K ra k o ­
w a, a o lim p ijsk ą  (a m a to rsk ą ) re- 
D rezen tac ją  W ę g ie r  zak oń czy ł się 
zw y c ię s tw em  W ęg ró w  w  stosunku 
3:2 (1:1).

P o la c y  p r z e g ra li n iezaslu żen ie , 
g d y ż  miel? p rz e z  csły czas zn acz­
ną p rz ew a gę  W ę g r z y  g r a l i  je d ­
nak n ies łych a n ie  o s tro  i b ru ta l­
n ie. O f ia r ą  b ru ta ln ośc i, W ę g ró w  
p a d l i : b ia m ita rz  P o la k ó w  M a d e j 
ski, K o t la rc zy k  I-s z y  i  S itko , k tó ­
rych zn ies ion o  s  boiska. N a  szczę­
śc ie  k on tu z je  P o la k ó w  n ie  okaza ły  
s ię  g ro źn e .

P ie rw s zą  bram kę zd o b y li W ę ­
g r z y  w  10-ej m inu cie . P o la c y  w y ­
ró w n a li w  p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j.  
W y n ik  rem iso w y  u trzym u je  frię 
ao kot.ca  p ie rw s ze j p o łow y . Po 
n rze rw ie  W ę g r z y  dążą  za  w sze lk ą  
cenę do zw yc ię s tw a , n ie  c o fa ją c  
się, ja k  ju ż  za zn a czy liśm y , p rzed  
b ru ta ln ą  g rą , co w y w o łu je  o s trą  
r e rk e ję  p u b liczn ośc i. W  17-ej' m in , 
pada d ru ga  b ram ka d la  W ę g ró w , 
na co P o ia o j o d p o w ia d a ją  zn ow u  
punktem , zd ob y tym  w. kuka minut 
p óźn ie j. D ecyd u ją cy  punkt d la  
W ę g ró w  uzyskany został w 38-*’ 
m in. S ęd z io w a ł W ę g ie r  B a n  stron­
n iczo  na; k o rzyść  W ęg ró w *  v

Admira ziLycięL*
lwowską Pogod

R ew a n żo w y  m ecz P o g o n i z  A d -  
m irą  p rzyn tos l w ied eń czyk o m  —  
ja k  było  z r e s z ią  do p rzew id zen ia  
—  d ru g ie  zw y c ię s tw o  w stosunku  

4 :2  (2 :1 ) .
A d m ira  dop iero  r  pon ied z ia łek  

w yk a za ła  sw a  w ysok ą  k lasę . —  
W ca łe j drużyn ,*) n ie  b y ło  an i j e ­
dnego s łab ego  punktu. W y ró ż n ili  
s ię  sp ec ja ln ie  b ram karz P la ts e r ,  
o ra z  ca ła  l in ja  napadu . W. P o g o ­
n i p oczą tkow o  b. s łabo g ta ła  za- 
rów n a  pom oc, ja k  i  ob ron a . —  
W  p ie rw s ze j n o łow ie  A d m ira  m ia ­
ła  tak  zn aczn ą  p rz ew a gę , ż e  ch w i 
lam , n ie  schodu iła z  połow y P o ­
gon i. B ram k i d la  w ied eń c zy k ó w

z d o b y li:  B ica n , \ o g l  I  (2)’ i  Y o d  
I I .  D la  P o g o n i:  Z im m er 1  Borow­
ski. j

S ęd z io w a ł p. R u rzw e il.  MeCł 
zg ro m a d z ił około 5000 w id zó w ,

I ł Ruch"' zwycięża
lip s k ą  nForćunę,r

W W ielkich Hajdukach rozey ian y  
zoutał mięaZjnaronowy mecs piłkar­
ski pom iędzy Ruchem a  lipska F o r ­
tuną. Z-ayciężył Ruch w  stosunki 
8:2 (8 :2 ). Polacy m ieli znaczną przs-. 
wagę nic wyzyskaną cyfrowo.

Bramk. dla zwy< ięscóvi rdobyli, 
■Wilimnwski (2 )  i  W odan, (1 ) ,  a dla 
pokonanych — Obst i  Koerner.

K r c n f E i a  s r u r t o w a

ruk, 2) Lawina (9), 3) Grand Seigrieur
(37 .5 ). 4) Odvsuii (31), 5) Bibus (431- 
W ygr w  j ,4 1 s. 1. o 6 dł fo t. 2b, ń. 
8,5 -o.

GON. VI.. dyst. 160C mtr., nagr. 
1800 zł. 1 ) Rywalka j .-Kobitowicz 2) 
h-niglit (22,5), 3) Alan (2 1 ). 4) Ruli
(51.5), Bi U iiza rd  (73,5) W y u,: Ra- 
dames 11, Jasiek, Rumak i Optima. 
W ygr. w  1.40'Ą s. b. 1. o 4 dł Tot. 
9.5, fr. 7 8,5-

GON. VII., dyst. 1000 mti., nagr 
1600 zł. I )  Guerra clił Bogobowicz, 
2) Uelville (15), 3) Kacpei 0 2 ,5 ), 4) 
M an fłfd  11 159,5), 5) Ochoina (27,5), 
6) Kwestark,. B w ( 7?), 7) Isoia 
Bella (66). W ygr. w  14 3*. w walce 
o szyję. fo t. 93,5, fr 13,5— 6,5— 6,5- 

GON. »VTfl., dyst. 1600 mtr., nagr. 
I 40O zl. 1 ) Metropul chi. Kacprzak, 
2) Lmgma ii (36), 3) lndolenc« (27,5> 
4) Aurora Ili (41,6), 5) Egon (16A), 0) 
Helenka (6°,5), impas 111 pozostał na 
starcie. Wyc. Elegja. W ygr. w  1,45 s. 
I. o 7 dług. Tot. 19, fr. 7- 8—S.

ZM YC 1Ę STW A AZS .

W  Łodk,: kobieca druzy na g ier
sportowych warszawskiego AZS . zwy 
ciężyła  w  „iaticówce 2:0, a w  hazer.ie 
5:2 z łódzkim hare»rskim  klubem 
sportowym. W  stołecznym, zespole 
wprost fantastycznie gro ła  bramkar- 
ka Stefańska.

PM 'ATT, P R Z E G R Y W A
W  meczu o m istrzostwo klasy A  

okręgu warszawskiego m isirz pod- 
okręgTi radomsk :go „Granat*- ze
SkarzysKft pokonał P W A T T  3:2 
(2 :0 ).
W A R T A  M IS TR ZE M  W  BO K U L  

W  6jK>tka.uu finałowem  o m istrzo­
stwo Poznania w  hokeju W arta  po­
konała Czarnych 2:0 (0 :0 ), zdobywa­
jąc tytuł m istrza Poznania.

M Ł O C B Y  —  W Ę G R Y  2:1 
Mecz Kraków —  Av ęgry  rozegrany 

rosta! jat: a przedmecz drożyn zawo­
dowych W ęg ier  i Włoch. Po bardzo 
zaciętej walce zwyciężyła w  tym 
ostatnim meczu drużyna wioska 2 :1

A M E R Y K A  —  A U S T R A L IA  
O P L U A R  D A Y IS A  

W  pierwszym  dniu meczu teniso 
wego o puha- Davisa Am eryka — 
Australjo obie drużyny zdobyły po 
Jednym punkcie. Quist w ygrał z Au i- 
nonem 6:3, 5:7 6:3, C:l, a Budge po­
konał C raw foraa 6:2, 6:3, 4:6, 1:6, 
13:11.

N O W I M IS T R Z O W I-
BO KSERSCY A M L R Y K I 

N a zawodach przedolimpijskich 
amerykańskich bokserów pierwsze 
miejsu? w  poszczególnych wagach 
:d jsyl: kolejno: Lou i. Laurie, Jackie 
Y/ilson, Ted Kara, Andy Serivani, 
Ilow ell Kmg, Jimmy Clark, Carl Vin- 
ciątlerra i A rtu r OI‘ver. Bokserzy ci

reprezentować bęaą Am oryne na 
olimpjs dzie berlińskiej.

M IS T R Z O S T W A  K A J A K O W E  
PO M O RZA

W  Toruniu odbył się wyścig ka ja­
kowy o m istrzostwo kajakowe Fonio, 
rza, W  jedynkach pierwsze miejsce 
zają ł W ojszewski 1  i-o-uńskiego klu­
bu kajakowego. — W  dwójkach zw y­
ciężyła także osada toruńskiego klu­
bu kajakowego.

B O K S E R ZY  P O ZN A lśS C Y  
Z W Y C IĘ Ż A J Ą  W  G R U D Z IĄ D Z U

W  Grudziądzu odbył * ie meoz pię­
ściarski pomiędzy 1 oznańeką W artą  
i  W ojskowym  K iu hem Sportowym 
Gru dziad- Zwyciężyła W arte w  sto­
sunku 11:5.

M ISTRZO STW  A  K O L A K S K iE  
WOJ. P O ZN A Ń S K IE G O

W  Poznaniu odbył się w yścig  ko­
larski o m .strzostwo wojewóaztwa 
poznańskiego na dystans:e 106  km, 
Piei-wsze m iejsce niesnudz ewan 
z d o D y i Skowroński (H . C. P .) v. 
czasie _ó:14:3p sek.. 2 ) K lu j (r lC P ; 
—  3 :1 1 :48, G) Jankowiak (Ż 3 ).

Polscy r e r c . a r i i
jeszcze startują

V <- fg a n izo w a n y m  p rzez  n a r­
c ia rsk i k lub z ja zd o w y  s la lom ie  
n a rc ia rsk im  ze stoku Besk idu  
w z ię ło  udz a ł 23 zaw odn ików , 
z  k tó rych  b ie g  ukończyło 14.

K o le jn o ś ć  by ła  n a stęp u ją ca : 
1 ) B ie la to w ic z  (W is ła )  59 2 5  
sek., 2 ) S ch in d le r  (W is ła )  59 3/5, 
3 ) Chrobak (W is ła )  59 4 5, 4 ) 
M ięsa cz  G ąs ien ica  (Y ć is la ) 60  1/5  
5 ) B rach  (S N P T T )  67 )  ’5 sek.
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Polowanie na krokodyle
n a  A m a z o n c e

N iem a l u sam ego u jśc ia  A m a ­
zonk i zn a jd u je  się o lb rzym ia  w y ­
sp^ M a ra jo , k tó ra  s tan ow i teren  
za w z ię ty ch  p o low ań , u rządza­
nych p rzez  fa rm e ró w  oko liczn ych  
na k rok od y le  Z e s tron y  tych  f a r ­
m erów  po low an ie  .n ie je s t  b yn a j­
m n ie j zaspaka jan iem  ży łk i m y­
ś liw sk ie j- J es t 10  je d yn ie  k o n iec z ­
ny akt sam oobrony, ś c iś le j zaś 
m ów iąc , chęć zab ezp ieczen ia  by­
d ła  p rzed  a takam i ża r ło c zn ych  i 
n iebezp ieczn ych  k rokody li.

Pod  kom ec la ta , g d y  za lana 
spow odu  u s taw iczn ych  deszczów  
w ysp a  zaczyn a  się p o w o li ukazy­
w a ć  spod  w ody  i g d y  tw o rzą  się 
n *  n ie j m a łe  je z io rk a  lub ka łu ­
że, fa rm e rzy  ok o lic  M a ra jo  w y i u- 
s za ją  n a  p o low an ie . J es t to  n a j­
o d p o w ied n ie js zy  czas tęp ien ia  
ty ch  szkodn ików , a lbow iem , ze  
w zg lęd u  na bardzo  n isk i s tan  w o ­
d y , k rokody le  m e  m ogą  z  je z io ­
rek  i  ka łu ż uciekać.

Td  pochody myśliwskie stano­
wią dla farmerów i p ra cu ją cych  
u nich parobków jedyne uroz­
maicenie w ciężkim żywocie rol­
nika. Gdy więc okres poiowań 
nadchodzi, po wszystkich wios­
kach \  osadach krzątają się my­
śliwi, zwołujący swych kolegów 
aa łowy, Uzbrojenie stanowią 
•iskiery, włócznie, harpuny a 
nieHedr nawet i strzelby Te o- 
ytatnie jednak używane sa nader 
rndko, % i to jedynie w celach 
obrony, albo w on postrzelenie kro­
kodyla nie stanowi dla niego po­
ważnego niebezpieczeństwa i nie

przeszkadza  u kryc iu  s ię  w śród  
w odorostów  j b łota . P o n iew a ż  za i 
k ro k o d jle  są n ie zw yk le  żyw otne, 
w ię c  n iem a pew ności, że naw et 
c iężko  p os trze lon y  k rokody l n ie 
w y liż e  s ię  z  ran  i n ie  s tan ie  zno­
w u  w  rzęd z ie  n iebezp iecznych  
szkodn ików .

P roces  p o lo w a n ia  na k rokody­
le  je s t  n ie zn re rn ie  c ieka w y  i m a­
low n iczy . G łów ne n a rzęd z ie  m y­
ś liw ego  s tan ow i lasso, p lec io n e  z 
końsk iego w łos ia . G au th o m ają 
bardzo dobry w zrok  i u żyw a ją  
lassa  z n iep raw dopodobn ą  w p ros i 
zręczn ośc ią  P o t r a f ią  w ię c  np. 
n ie ty lk o  dostrzec  k rokody la , k tó­
reg o  eu rop e jczyk  pod w odą  n a­
w e t  m e  zau w aży , le c z  n iem al 
sp ew h ośc ią  ch w y ta ją  go  na lasac 
i p rz y c ią g a ją  do b rzegu  Tam  do­
p ie ro  rozpoczyn a  się is to tn a  czyn 
ność, g d y ż  parobcy  rzu ca ją  się 
na p o tw ora  z s iek ieram i i  d z id a ­
mi i z a b ija ją  go. D op ie ro  w tedy , 
gd y  is tn ie je  zu pełna  pew ność, że 
k rokody l ju ż  n ie  ży je , w y rzu ca  
s ie go  na ląd.

N iek ied y , gdy w oda je s t  jeszcze 
stosunkow o g łęboka, p o lo w an ie  
odbyw a s ię  w  ten sposób, źe  m y­
ś liw i w y je ż d ż a ją  łod zią  i una- 
tru ją  zdobycz pod  p ow ie rzch n ią  
wody W ted y  rzu ca  s ię w  k roko­
d y la  harpun, k tó ry  t r a f ia  n iem al 
zaw sze, a taka ju t  zd ob ycz  n ie  
w ym kn ie s ię  z  rąk  ludzk ich . N :e- 
ra z  w p ra w d z ie  ten  sposób p o lo ­
w an ia  no łączon y je s t  z pow aż- 
nem  n iebezp ieczeń stw em  dla znaj

Niezwykła forma
podarków dla żołnierzy

W  okresie rojny światowej u- 
rtallł aię bardzo miły zwyczaj, 
polegający na tem, że pozostałe 
w  domu kobiety —  żony, siostry, 
matk, c iy  córki —  wysyłały żoł­
nierzom na front paczki z podar­
kami Paczki zawierały bardzo 
często tylko kilka najmezbędniej 
szych drobiazgów. Rozdzielał je 
specjalny oficer toteż zdarzało 
się nieraz, że paczki takie trafia­
ły  nieraz do rąk żołnierzy, któ­
rzy nie mieli żadnej rodziny i 
dla których taki właśnie podarek 
był jedynym jasnym momentem 
w ciągu całej wojny.

I  podczas ostatniej wojny ko-

Podróżuj 
samolotem

b ie ty  w łosk ie , z  in ic ja ty w y  o rg a ­
n iza cy j fa s z 3rstow sk ich , w ysy ła ły  
do A f r y k i  p rzesy łk i z p odaru n ­
kam i.

Na o ry g in a ln ą  ich fo rm ę  zdo­
b y ły  s ię  k w ia c ia rn ie  tu ryńsk ie. 
W y s y ła ły  on e  m ia n o w ic ie  żo łn ie ­
rzom  —  k w ia tó w  p rzec ie  posłać 
n ie  m o g ły  —  bony, k tó re  ad resat 
m óg ł zw ró c ić  od p ow ied n ie j f i r ­
m ie, d o łą cza ją c  ad res  osoby, k tó ­
re j p ra gn ą łb y  p rzes ła ć  k w ia ty . 
F irm a , po o trzym an iu  bonu, w  
im ien iu  w a lc zą ceg o  na fr o n c ie  
ab isyńsk im  żo łn ie rza  w rę c za ła  je  
go  m atce, żon ie , s ios trze , n a rze ­
czon e j c zy  p r z y ja c ió łc e  w sp a n ia ­
łą  w ią zan k ę  k w ia tó w .

Ten oryginalny sposób turyń- 
skich kwiac:arni robił podwójna 
przyjemność, obdarowywał bo­
wiem nietylko żołnierza, ale i 
miłą mu osobę.

du jących  się w  łódce, k tórą  k ro ­
k ody l jednem  uderzen iem  ogona 
m oże n ie t j lk o  w yw ró c ić , a le  i 
s trzaskać. G dy jedn ak  p o tw ór 
zm ęczy się ju ż, ch w y ta  s ię  go  na 
lasso i p ow o li śc iąga  na b rzeg .

D z.es ią tk i a n ie ra z  i setki za ­
b itych  k rokody li le żą  d łu g ie  ty ­
godn ie  w  słońcu, s tan ow iąc  lup 
d ra p 'eżn ^go  p tactw a . C zęsto je d ­
nak zd arza  się, że gaucho części
zdobyczy  g o tu ją  i d a ją  w  fo rm ie  i jedyn e  źród ło  zarobku 
p ożyw ien ia  trzod z ie  czy  te ż  by-1 szych fa rm e ró w

dłu. Jest to je d yn y  bezpośredn i 
pożytek  z tych  po tw orów , bo­
w iem  ich skór, skądinąd tak  cen ­
nych, h ie pu szcza ją  w  M a ra jo  w  

św iat.
T j  zaw zię tość  w stosunku do 

k rok od y li tłu m aczy  się  w  ten spo 
sób. i e  gdyb y  ich  n ie  tęp iono tak  
radyka ln ie , w y rzą d za łyb y  n iep o ­
w etow ane w p ros t szkody, n isz­
cząc bydło, s tan ow iące  niem al

tam te j-

Czarne ragedy
do Anglji

W  la tach  u b iegłych  eksporto­
w ano z P o lsk i p ow ażn e  ilo ś c i ja ­
gód cza rn ych  do A n g l j i  i N ie ­
m iec. J agod y  czarne, ek sp o rtow a­
ne do A n g l i i ,  k ie row an e  b y ły  d ro ­
g ą  ląd ow ą  do N iem iec  i stąd 
p rzez  H am b u rg  eksped jow ane b y ­
ł y  do A n g i j i .  A n g ie ls c y  im porte ­
rzy , od b io rcy  p c !sk :ch ja gó d , nie 
w iedzie li, o tem , że pochodzą  one 
z Po lsk i, s u w a ża li to  za a rtyku ł 
n iem ieck iego  pochodzen ia . O bec­

nie A n g lic y  d ow ied z ie li s ię  o tem, 
Ib  ja g o d y , o trzym yw a n e  z Ham  
ou rga , pochodzą  z P o lsk i i d z iw i­
l i  s ię  bardzo, d la czego  sp ra w a  ta 
była p rzez  ty le  la t  to lerow an a , 
tem bardzie j, i i  p o lscy  eksporte ­
r zy  p os ia d a ją  w sze lk ie  u dogodn ie­
nia do b ezp ośred n iego  eksportu  
p rzez  G dyn ię. O becn ie  eksport 
czarn ych  ja g ó d  z  P o lsk i do A n g lji  
dokonyw any b ędz ie  D rzez ekspor­
tow e  f irm y  w  G dyn i. ‘

Zjawy na seansach
Sensaryjne odczyty uczonego Dominikanina

O jc ie c  A lb e r t  K app  O. P . ukoń­
czy ł n iedaw n o s e r ję  odczy tów , ja ­
k ie w y g ło s ił  o sp iry ty zm ie  w  ró ż ­
nych m iastach  F ra n c ji.  O dczyty  
te b y ły  zo rgan izow an e  p rzez  O j­
ców  D om in ikan ów  z C ou b lev ie  i 
w szęd z ie  w y w o ływ a ły  o lb rzym  e 
za in teresow an ie . O sta tn ie  z tych 
w yk ła dó w  O ica  K nappa, k tórv  
je s t sp ec ja lis tą  w  spraw ach  t. zw . 
m eć ju m izm u  i p ośw ięc ił s zereg  
la t na badan ie  te j k w es tji odbyły 
się w m iastach  V o izon , Chambe- 
ry, G renob le, Lyon .

P ^ e iegen t w y ja śn ia ł pog lądow o 
w  czas ie  od czy tów , że w ie iu  t. zw  
„ z ja w  d u ch ów " na seansach sp 
ry ty s ty czn ych  da s ię w y tłu m aczyć  
za pom ocą si? n a tu ry  bez ucieka­
n ia się do in te rw en c ji zaśw ia ta . 
W  tym  celu  O. K napp produko­
w a ł na sali w ie le  z tych fenom ?-

Katolicy we Franc§i
nie obawiają się prześladowań

T ygoń u ik  „T h e  U n ive rs e ‘ ‘ za­
m ieszcza  c iekaw e re f le k s je  nr te ­
m at: „ A  Lesson  fro m  F ra n ce " ,
w yk azu jąc , że  zw y c ię s iw o  lew icy  
w e  F ra n c ji  n ie  p rzed s ta w ia  dla 
K ośc io ła  tak  w ie lk ie go  n ieb ezp ie ­
czeństw a jak  zw yc ię s tw o  soc ja li 
s tów  i kom unistów  w H iszp a n ji.

„ N ie  je s t  w yk lu czon e  —  mówn 
koresponden t „T h e  U n n ve rse “  —  
że n ow y rząd  w e F ra n c ji sp róbu je  
w zn ow ić  u s taw y  an tykośc ie ln e  już 
w  sw o im  czas ie  zap row adzon e 
p rzed  w o jn ą . W ie lk i W sch ód  m a­
soński, k tó ry  je s zc ze  dotychczas 
w y w ie ra  s iln y  w p ływ  na D olityke 
francuską, dom aga się w p ra w d z ie  
od szeregu  la t  skasow an ia  szkó* 
w yzn an iow ych  ka to lick ich , skaso­
w an ia  k laszto rów  i w yd a len ia  z 
k ra ju  zg rom adzeń  zakonnych . Już 
w  roku 1921, g d y  do w ład zy  do­
szedł H e r r io t  —  próby w  tym  k ie ­
runku b y ły  p od je te  —  a le  skoń­
c zy ły  s ię  n iepow odzeń  em K ry zy s  
f in a n so w y  i c iężka  sy tu a c ja  eko­
nomiczna F ra n c ji  zaabsorb ow a ły  
p rzed ew szys tk iem  u w agę  rządu, 
k ió ry  zrozu m ia ł, ż e  pop raw a  g o ­
spodarcza  w e  F ra n c ji n ie  m oże 
iść  w  p arze  z p rześ lad ow an iem  je j

ob yw a te li z p o lityk ą  sekc iarstw a  i 
w a lk ą  na tle  re lig ijn em . Z w yc ię ­
ży ła  t. zw . „ r a c ja  s tan u " —  i za ­
n iech an ie  w sze lk ich  rep resy j w o ­
bec ka to lików . P on ad to  od czasów' 
w ie lk ie j w o jn y  sy tu ac ja  k a to li­
ków  fran cu sk ich , k rórzy  b ra li bo 
ha tersk i udzia ł w  ob ron ie  k ra ju  —  
ju  —  zm ien iła  s ię  o  ty le , że  dziś 
k ażao ra zow y  rzad  fra n cu sk i ro zu ­
m ie, że n ie  m óg łb y  b ezkarn ie  z a ­
atakow ać r e h g j,  k a to lick ie j. 
W re s zc ie  A k c ja  K a to lick a  w e 
F ra n c ji s tan ow i dziś  o lb rzym ie  
zo rgan izow an e  kad ry  ob roń ców  
p ra w  K ośc io ła .

Co in n ego  w  H iszp a n ji, g jzJ fi 
a tak  w ro g ó w  kato licyzm u  p rzy ­
szed ł nagle , gdz ie  is to tn ie  słabość 
o rg a n iza c ji k a to lick ich  w yn ikała  z 
w ie lu  p rzes ta rza ły ch  system ów , 
k tóre w y m a ga ły  w zm ocn ien ia  i 
o rg a n iza cy j k a to lick ich  w yn ika ła  
z w ie lu  p rzes ta rza łych  system ów , 
śc io low i. T ym czasem  k a to licy  
F ra n c ji p on rm o D ozornego i e fek ­
tow n ego  tr iu m fu  ży w io ło w  anty- 
r e lig ijn y c h  w  d z ied z in ie  po lityk i

—  zd a ją  sobie sp raw ę ze sw ej s i­
ły  i zach ow u ją  rów n ow agę  i spo­
kój.

nów, k tórem i zaw odow e m e d ji  
w p row ad za ją  n ie raz wr błąd n a iw ­
nych uczestn ików  seansów . P r e ­
legen t p rzypom n ia ł zarazem  ów  
fak t, że lon dyń sk ie  „S oc ie ty  o f  
P sych ica l R esea rch es " (T o w . b a ­
dań p sych o log ic zn ych ) pos tan o­
w iło  zebrać m a te r ja ł dow odow y 
w  spraw ie  t zw . „ z ja w  du ch ów " 
ukazu jących  się rzekom o na sean­
sach, w j  chodząc z zasady, że t y l­
ko zn? czna ilo ś ć  fa k tó w  m oże w y . 
św ie tlić  ta jem n icę  tych  z jaw .

Od r. 1830 do osta tn ich  czasów  
zebrano ca łe  tem y fa k tó w  zoad.i- 
nych z sum iennością iś c ie  a n g ie l­
ską. I  stuła się rzecz dziw na, k tó­
ra podw aży ła  zgru n tu  ca łą  te o r ję  
sp iry tystyczn ą . Z ogrom u bow iem  
m aterja łu  d ow od ow ego  w y łon ił 
się p rzedew szys tk iem  jed en  c ieka ­
w y  i w ażn y  w n iosek. O to  c a /  
szereg i z ja w isk  nadnorm alnycb , 
p rzyp isyw an ych  d aw n ie j duchom  
jed yn ie  i w y łą c zn ie  —  okaza ły  s ię  
w ytw oram i je sz  :ze m ało zbada­
nych s ił lu dzi żyw ych . N a le ż y  do. 
dać, że  O. K napp ro zp a tru je  za­
gad n ien ie  sp iry tyzm u , u w zg lęd ­
n ia  dane w ied zy  now oczesne j, a le  
zarazem  p rzes trzega  p rzed  lekko- 
myślnpm.i p rak tykam i sp iry ty s ty - 
rznem ! na seansach, postępu jąc  w  
tym  w zg lęd z ie  w  m yśl nauki K o ­
ścioła, k tó ry  ró w n ież  sądzi, i t  
w iększość fen om en ów  sp iry ty s ty ­
cznych, to z jaw iska  . na tu ra lne  
podśw iadom ych  s ił u czestn ików , 
ob jaw y  t. zw . m ed ium izm n, a le 
K ośc ió ł rów n ież p rzypuszcza , że 
kon takt n a w iązyw an y  być m oże 
na seansach i z ducham i złem i, 
n igd y  zaś z duszam i um arłych

F a ł s i r s M  czeHćw
będzie uniemożliwione

Zosta ł opa ten tow an y  w yn a la ­
zek, k tóry  w  d z ied z in ie  zw a lc za ­
n ia  fa łs zo w a n ia  p ap ierów  w arto- 
śc iow ych  będz ie  pos iaaa ł ogrom  
n ie  w ażn e znaczen ie .

W yn a la zek  ten op racow a n y  zo­
sta ł na SKUtek w ys tąp ien ia  m ię ­
d zyn a rod ow ego  porozu m .ema p o ­
l ic j i .  Z os ta ł p rzez  znakom itych  
chem ików  op racow a n y  sposób w y ­
tw a rza n ia  p a p ie ró w  zabezp ieczo ­
nych przed  fa łszow an iem . W s ze l­
k ie skroban ia , dop isyw an ia , d o­
m a low an ia  , p od p isyw a n ia  i t. d. 
na takim  p ap ie rze  je s t  n iem oż li­
we, bow iem  tw o rzy  się plama, r y ­
sa w yraźna  i t d. P oza tem  samo 
zad ru aow yw an ie  tak iego  pap ieru

je s t  kosztow ne, wobec Czego ZU» 
p e łn ie  nie będz.e  Się ka lku low ało  
oszustom .

N o w y  w yn a le zk  b ędz ie  zastoso­
w an y  w  naszych  p ań stw ow ych  za 
kładach graficznych .

HUMOR
L E W  W  K O S Z U L I

—  G dy byłem  osta tn io  w  A f r y ­
ce, w yb ieg łem  Którejś nocy  z na­
m iotu i zastrze liłem  lw a  w  noc­
nej koszu li.

—  N o, n o ! A le  w ja k i sposób 
ten lew  zdobył n ocn ą koszu le?

icrt

l  o d r j  4, ł * m G V  IM ”  w opakowaniu n o  W B .  T C . A  
w s r  . t  w  je a  ł -

MARJAN M A ŁK O W SK I fi)

TAJEMNICA 
Z A  KAŹDEMI DRZWIAMI

Powieść
—  P a n ien k a  n ie  w ie ... a tu tak ie  rzeczy... N ieb o szczyk a  w  ka- 

f la p ie  snaleźl-i.. w p an i H e im a n o w e j m ies zk a n iu .,
—  C o t y  p lec iesz , n ieb oszczyk a?
—  N a  śm .e rć  za b ite g o , m ów ię  pan ience... u pani H etm an, w  ka- 

Bapie...
—  A le ż  pań stw o  H e im a r  w y p ro w a d z il i  s ię  ju ż ...
—  N o  w łaśn ie ... z rze cza m i im  tę  kanapę za w ie ź li,  a kanapą do- 

B oom eż pan i W esten  je s t  w łasność... co ją  je j  ta p ic e r  odnosił i na 
schodach  zostaw ił. A  te ra z  p o lic ja n ty  tu ch odz iły , u pan i W esten  
L y ł tak i jed en , M a rce la  m i m ow .ła , a d ru g i u s tró ża  ro zp y tyw a ł. 
I  podobn ież po m ieszkan iach  ch odz ić  będą zb ó ja  te g o  szukać, czy  
6ię g d z ie  n ie  schował.

—  T o  m oże ta p ic e r  go  zam ord ow a ł?
—  K to go w ie , pan ienko, ten  ta p ic e r  gębę k rz j w ą ma i żonę po 

f ija n e ra u  b ije , to co tak iem u  c z łow iek a  zabić... ty le  co m uchę...
—  M a g d z iu ! chodźże ju ż  do poko ju  —  pani T u le w ic zo w a  w y j ­

rza ła  ao p rzedpoko ju , —  a J ó z ia  oy  lep ie j ob iadu p iln ow a ła , pan 
czeka  g łodn y .

—  Bo to s traszn ie  w s trząsa ją ce  m am usiu. —• M agda  zd ję ła  be­
ret i p ła s ze z jk  i w eszła do ja d a ln i. —  Taka  sen sac ja  w  dom u '

—  A  d a jc ie ż  m i spokój z tem i sen sac jam i! —  z ir y to w a ł się pan 
T u lew ic z . —  W szys tk ie  kuchark i w  ca łym  domu o m orders tw ie  
ro zp ra w ia ją , a ob iadu niem a kemu w yd a ć !.

C zerw on a  Józ ia  w esz ła  z  nadąsaną puną i z ha łasem  p ostaw iła  

w azę  n a  stole.
—  F an  i>o s ię  gn iew a , a ja k  się  rak i zbó; g d z ie  sch ow a ł i w nocy 

w y jd z ie , to  ja  ju ż  nie, chcę m yś leć  co b ę d z ie ! Ja  sama w  kuchni 
spać n i"  będę, ao M a rc e li pó jdę, a lbo  i  do d ozo rczyn i...

P r z e rw a ł j e j  ostry  d zw onek  u d rzw i. W ró c iła  'C p rzedpoko ju  
p rz e ję ta  i  w ys tra szo ra ,

—  P rzys zed ł taki z  p o l ic j i  m ów i, że chce s ię  z  panem  w id z ieć  
Ł y żk a  w y p a d ła  z ręk i p. T u lew ic za .

—  Z je ś ć  m i d z iś  n ie  aad zą  —  burknął n iech ę tn ie .
—  Ja  pó jd ę , p ap c iu !... M agda  b y ła  ju ż  w p rzea pok o ju .
P o lic ja n t  s p o jr za ł na n :ą spodełba.
—  E w a rys t T u le w ic z , u rzęd n ik  m a g is tra ck i,,
—  T a g  to tu ta j, ta tu ś za ra z  p rz y jd z ie , ty lko  zupę sKonczy, m oże 

tym czasem  ja.
—  F an i im ię?
—  M a gd a len a  —  z p rze ję c iem  w yzn a ła  panna T u lp w iczow n a .

—  C zy by ła  pan i w  m ieszkan iu  w czo ra j m ięd zy  p ią tą  a siódm ą 
w ieczo rem

—  W ysz ła m  z domu o w  pó ł do szóste j i poszłam  ao kina Tom - 
bola, był p od w ó jn y  p ro g ra m  bardzo za jm u jący ... K a s je rk a  napew no 
m oże to p o tw ie rd z ić , zna m nie... chodzę  tam  m  każdą  zm ianę p ro ­
gram u —  w y re c y to w a ła  jed n ym  tchem  M agda... —  C zy  to w y s ta r  
c za ją ce  a lib i, c zy  te ż  każe m n ie pan  a resz to w a ć?

P o lic ja n t  m ruknął coś pod nosem  i w zru szy ł ram .onam i. Pan  
T u le w ic z  o tw o rzy ł szeroko d rzw i jada ln i.

—  D zień  d ob ry  panu —  rzek ł g rze c zn ie  p o lic ja n t —  C hcia łem  
zapytać , c zy  w czo ra j, m ięd zy  p ią tą  a siódm ą, b y li pań stw o w m ie ­

szkan iu  ?
—  B y liśm y  tu w szyscy , całe p opołu dn ie  i u ieczór, p rócz  córk i, 

k tóra p c r zta dc k ina, ja k  tc panu ju ż  p ew n ie  p ow ied z ia ła .
—  C zy n ie  s ły s ze liś c ie  p ań stw o  huku strza łu  z k latk i schodo­

w e j lub z k tó rego ś  z sąs iedn ich  m ieszkań ?

—  N ie  p rzypom in am  sob ie  tego  —  za p rzec zy ł p. T u lew ic z .
—  W c zo ra j pań stw o  H e im an  w y p ro w a d za ł' s ię  —  w trą c iła  

pan i —  ca łe  popołu dn ie  panował na schodach  ha łas, stukan ie  
i p rzyb ija n ie . W  tak ich  w aru n kach  trudno by ło  ja k iś  huk sp ec ja ln y  
w yró żn ić ... zapam iętać.

—  C zy  m k t n ie  zg ła s za ł s ię  do pań stw a  w  tym  czasie , n ik t n ie  
d zw on ił, ch oćby  p rz e z  pom yłkę?

—  N ie . —  p an i T u le w ic zo w a  w s trzą sn ę ła  g ło w ą  —  nikom u n ie  
o tw ie ra liśm y  d rzw i..

—  P h i !  —  w zru s zy ła  ram ion am i M agda , gdy  d rzw i zam knęły  
s ię  za  p o lic ja n tem . —  I  to  s ię  n a zyw a  badan ie ! No, a gd yb y  k toś  
z nas b y ł m ordercą , to m yś lic ie , że  on by s ię d o w ied z ia ł? !

*  *  *

—  D aw n o ju ż  w yszed łem  ze ś ledz tw a .. —  k o łysa ł m e la n ch o lij­
n ie  g ło w ą  pan J a łk ie w ic z  —  te ra z  n ow i lu d zie , now e m eto d y ; n ie  
w iem , ja k  m óg łb ym  panu być  pom ocny. K o m isa rz  P ie tra s z ek  po­
c ie ra ł sw ó j ogrom ny nos g rzb ie tem  c za rn ego  notesu.

—  M ieszk a  pan  w  tym. dom u cd lat, —  rzek ł p och y la ją c  się w  f >  
te lu  i z  rękam i w sp a rtym i na kolanach  w p a try w a ł się z doiu 
w  tw a rz  staruszka, —  zn ać pati m usi ludzi, k tó rzy  w okó ł pana ż y ją ;  
ja  tu oDcy jes tem , n iezręczn cm  posun ięc iem  m óg łbym  popsuć całą 
sp raw ę. Sądziłem , że  m óg łb y  m i pan u d z ie lić  p ew n ych  in fin r .a e y j, 
co do lok a to row  te j o fic y n y .

—  Sądz. pan, że  tu tk w i ją d ro  ca łe j s p ra w y?

—  N ie  w ie m .— K o m isa rz  P ie tra s z ek  od ch y l.ł s ię  na p o ręcz  fo .  
te lu  i ro ze jr zą *  po pokoju  pod łużnym , m rocznym , w yp e łn ion ym  
m eh1 ami. —  N ie  w ie m ; n a ra z ie  n ic  sąd zić  m e m ogę. F a k ty  p rzed ­
staw ia ją . s ię  następu jąco ... O tw o rzy ł g ru b v  notes i D rzez ch w ilę  
p rzew ra ca ł w  m ilczen iu  K a rtk i : —  A  w ięc  odkry c ie  c ia ia  p rzez  Da­
n ią  H e im an  i j e j  s łu żą cą , s łu żąca  a la rm u je  d ozo rcę  domu, d ozo rca  
zaw iada-nra p o lic ję ...

— N ie  p o d e jrz ew a  pan H e im a n o w ?

(D. c. n.)
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